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WITOLD KULA 
• I z DZIEJOW BANKRU·CTW EMIGRACYJNYCH 

1. KROTKA PRZERWA W WALCE 

Od epoki rozbiorowej emigracj.a polity­
czna jest stałym zjawiskiem w natizych 
dziejach. Fakt ten, zdawać by się mogfo 
margines-Owy, <i-0konująq się gdzieś n.a 
brzegu zasadniczeg') nurtu losów i spraw 
nar-Oldu po16kiego - w rzeczywistości Plf:Y­
brał rozmi&y i znaczenie olbrzymie. Na­
stąpiło praktyezne rozszczepienie po'ls.kiego 
życia na dwa nurty. Olbrzymia część twór-

- c~ości ~u~·tural;nej, myśli ~ołecznej i p')­
htyczneJ ·~ in. dokonywała się za granicą, 
w oderwaniu od realnego życia kraju, pod 
wpływem aktualnych, a często z obcymi 
warunkami związaq.ych idei społeczn') -
politycznych, przy częstym zatrace.n,iu po­
czucia rzeczywjtitości. Spróbujmy ,prześle­
dzić pewien wycinek tego tr.agicznego w 
skutkach r<>zszczepienia, 

W obliau pruskiej zdrady w 1792 r. i 
wywoł.anego nią -calkow:teg') załamania 
e1ę linii politycznej twórców konstytucji 
'3·go maja, zerwa.ny został sztuczny i nie 
rokujący trw.alBzych nadziei sojusz cen­
trum % lerwJ.cą. Sojusz ten, będący 'bazą 

, przewrotu maj')wego, obliczony był na 
oparcie o przymierze po1Sko - pruskie, któ· 
re miało rzekor_o zabezpieczyć POlskę 
przed zbrojną' interwencją Rosji. S'.)jusz ten 
ckazał tiię po prostu pruską prowokacją. 
Zawierając go, Prusy miały na celu dopro­
wadzen:e do całk::rwitej kompromitacji Pol­
ski: wgbec Rosii, wywołanie komplikacji 
zbrojnych i dopro .vadzen:e tą drogą do 
rozbbru. Cel ten został w pełni osiągnię-
ty. ' . 

W obliczu teg') fakt).!, gdy nie mająca nic 
do stracenia Jewka wykazała całkowitą 
dezorientację - cent~m postanowiło zer­
wać zawarty kiedyś w królewskiej biblio­
tece, pod auspicjami królewsk\ego sekreta 
rza Piatollego, .na tajnych schadzkach, po­
~więconych opracowaniu kbnot)ktucji 3-go 
:V!aja. sojusz z lewicą. Decyzję wprowa· 
dz'.)no w czyn. Król przystąp:! do Targowi­
cy. 

Wojna była skończona. Rządy w kraju 
z rąk „centrolewu" przeszły w ręce „cen­
troprawu". Ga,rstka twórców konstytucji 
majowej i wyższych of cerów armii schro· 
nila się za granicę. 

Nie była to swob'.)dna decyzja. Szli oni 
na em~graqę, bo nie mogli nie :ść. Szukali 
za granicą bezp±eczeń&twa, wir!rząc„ ża. w 
najbl:ższym czasie powrócą i podejmą wal­
ke na nowo. 

' ·1 tak srę stało. W'tóc li po półtora r'Jku 
k!e'rować ruchem. który wprawdzie przez 
n:ch był inicjowany, lecz którego decyzja 
i pierwsze kroki dokonały się w dużej mie 
rzc samorzutn·e w kraju, pJc~gając ich za 
S'.)bą i zmuszając do przyśpieszenia decy­

armii, ludzi,e związa•n1i z aparatem admini­
stracyjnym, sądowńictwem, ·samo·rządem. 

Najczęściej szlachta już bezrolna, Iub ucze­
stnicząca ·w małych działach rodzinnych. 
Dla ludzi tych ranga w armii, asesors-two 
w palestrze, komisarstwo skarbowe i t.p. 
- były to jedyne drogi utrzymania s!ę na 
uprzywilejowanej pozycji sp')łecznej. Upa­
dek pań6twa-a w skutku tego: rozwJąz.a­
nie wojsk.a, likwidacja· sam'.)rządu, wprowa 
dzenie fachowej biurokracji w a,dminiBtra­
cjt ogólnej, skarbowej czy sądownictwie­
stawiał tych ludzi W'Jbec tragicznego dy­
lema:tU: albo kontynuować walkę, albo 
pogodzić się z deklasacją. Lecz z deklasa­
cją njkt się z dobrej woli nie godzi. Wy­
brali dalszą walkę - poozli na emigrację. 
Oni właśnie - to ów zarodek inteligencji 
polskiej. tak ślicznie -Odmalowanej w be­
rentowym „Nurcie". Po.szła więc na emi­
grację garstka najbardziej skompromit-0-
wan,Ych lewic'.)wych p;-zywódców i wy­
pchn'.ęta przez obawę, deklasacji masa ofi­
cersko-urzędn!r:za, stanowiąca w · ki'aju 
w czasach sejmu czteroletniego doły cen­
trum. Arystokratyczna góra centrum, zd1a­
jąc ~Dbie sprawę, że dalsza walka o niepo­
dlegbść musiała by być połączona z no­
wym· koncesjami społecznymi i, tym bar 
dziej targowi~ka prawica, kt·órą nadzieja 
korzy~.ci społecznych pogodziła 'Z utratą' 
niepodległości, pozostały w kraju. Nic 
więc dz'.wneg'), że ci, co w kraju należeli 
clo centrum - w· emi racvjnych sto.sun­
kach t>tal. s1ę · prav:icą, że lewica, garntka 
niknąca w kraju - w stosunka.ch emigra­
cyjnych nabrała znaczenia i rozgłosu, że 
jednym słowem układ polityczny na emi­
gracji zupełnie nie odpowiadp.ł stosunko-
wi s.ł w P'.)lsce. -

Emigracyjna lewica stworzył.a sobie re­
prezentację w to.k zv-nmej „Deputacji", pra 
wica zaś n!e pozwom.a umrzeć kościusz­
kowskiej „Agencji" parysk:EJj. W braku 
państwa, które samym swoim :stnieniem 
umożiiwia wytworzenie się ze ściernją· 
cych s ę prądów jakiejś wypadkowej -
rozb:c;e '.)rganizacyjne inus~ało się oka-

~rrnil, którzy-uprowadzeni „w kamasze"..:_ 
w.oleli już z dwojg.a złego służbę w Ie.gi<>­
nach. Tak tamci jak i c1 wytrwali, bo nie 
mieli gdzie wracać, zwłaszcza pTzy tiyste­
matycznym i celowym pomi.j.amdu przez 
Bonapartego żądania amnestii dla nich w 
czasie rokowań pokojowych. Legiony trwa 
ły i po każdym kryzysie odrad'.llały się z 
zadziwiającą p<>Zornie tiiłą - b:> nie' mogły 
nie trwać. 

Najpierw, po nieodpowiedzialnej, awa:n­
tumiczej wyprawie Deniski:, upadło tragi­
czne przedsięwzięcie wołoskie. Wówczas 1 
lewioa emigracyj.na również zwJóc:ć się 
musiała· ku idei legionowej, ograniczając 
swą opozycyjność do zwalczania osoby Dą­
browskiego. Legi:my żyły dłużej i, jak po­
wiedziałem, kurc~owo trzymały się •życia. 
Tragiczna „pomyłk.a" Napoleona z wypra­
wą na San D-0mingo wyniszczyła je prawie 
d'.)s.zczętn'e. Zdawało tiię, że wszystkie wy­
siłki emigracji poszły na marne - gdy nie­
oczekiwanie w swym zwycięski'Ill pocho­
dzie przez Europę, Napoleon stanął u gra­
n~c Polski. Kraj miał zebrać plon z emigra­
cyjnego posiewu. 

3. KONFRONTACJA Z RZECZYWISTOśCIĄ 

Fa kl ycżnie jednak stosunki ułoży-
ły • się inaczej. Rozszczep er.ie między 
krajem a emigracją wystąpiło wczes­
nfr i silnie Lud-zie niegdyś z tych sa­
m} c~ i;fror nictw J1ie mogli ·się teraz porozu 
m1ec. Da'\vne arystokratyczne „centrum 
majowe" bało się widma „rewolucyjneg') 
generała", za j.akiego uważało Bo.napar­
tego. ,ów zaś „rewolucjonista" od pierw­
szej chwili priagnie oparcia się na tych 
właśnie luqziach, d'.)maga się od Dąbrow­
skiego zwołania Sejmu Wielkiego do Me­
dalionu i ściągn ęci.a tam Małachowskiego. 
Opory jednak były widać bardz,') s]ne, bo 
nic 'l tych planów nie wyszło. Ludzie Trze­
ciego Maja byli raczej skłonni w tym cza­
sie da~ poparcie planom Czartoryskiego, 
szukania oparc:a w RosjL 

zać czynn'.k:em paraliżującym wzajemne Katastrofalny dla Polski zwrot w poli· 
poczyna:i'.a. tyce Aleksandra otitudził ich zapał. A pó-

zji. 

Dość szybko skrystalizowały się dwa pro żnlej przyszły Austerlitz i Jen<i.. Centrum 
gramy. „Agencja" staw:ała sobie za cel z.nałazi.o się wobec kon:ecznośei decyzji. 
re.sty ,ucję Królestwa Polskiego z. ustawą Łatwo ją było podjąć kiedyś emigrantowi 
majową. „Deputacj.ę" zaś stworzenie repu- D.ąbrewskiemu. Lecz teraz, gdy domaga się 
,bLki polskiej z wzorow<i.ną na. francuskiej jej Na.pole')n od ks. Józefa - ten ostatni 
h.o:i.stytucją, z dyktatorskim rządem a la próbuje domagać się gwarancji twierdząc, 
kąmitet Ocalenia Publicznego. „Agencja" że „nie wystarczą odezwy k:Iku oficerów, 
dążyła do stworzen~a polskiej siły zbrojnej którzy wyemigrowali i n:e mają nic do 
ńa emigracj. i udziału w wojnie_ eur'Jpej- stracenia"! Na nic były jednak targi, gdy 
skiej, by tą dngą zmusić przyszły l)ongres Poniatowski wiedział, że Dąbrowski tar­
pokojowy do ·rozpatrzenia sprawy polskiej. gować się nie będzie. W rezultacie Napo· 
Siła .zbrojna w jej rozumienm miała siu- le'.)n zastosował stalą sw-0ją taktykę wy­
zył do postawienia kwestii p'.)lskiej na fo- g,rywania. jednych sfer przeciwko drugim. 

„„ rum europejskim, rozwiążanie zaś tej kwe~ Wyrazem tej tendencji było wygrywa.nie 

2. NIE .,NURT" Lf..CZ DWA NUR"""' I . ł d d 1 „ y.,; . . przeciwko sobie na wz.ajem trzech wyż-
, - 11 stL na eza 0 0 YP omaCJL rozumienm szych, .a równoległymi stanowi.skami ob-

Gdy po · ó1 roku ci sam~ ludz'.e stanę}i „Deputacji" siła zbrojna na emigracji mia- darzonych dowódców polskich: - Zającz­
znowu wobe-c konieczności uci_eczk. za gra· ła za zadanie zapoczątk'Jwać walkę, wnieść ka (lewica emigracyjna): Dąbrowskieg'J 
nicę - sytuacja, choć mocno zaostrzona, ją niej.ako do kraju i zachętą uzyskania (emigracyjna prawica w stosunkach krajo­
przedstawiała się, przynajmniej w ich od- korzyśc; spotecznych wywołac w nim po-· wych - centrum) ·i ks. Józefa (centrum z 
czuciu, w zasadniczych rysach tak s<i.mo. wstanie ludowe mas. Po powstaniu sp'.)- 1791 r„ teraz prawica). Wszystko t') odby­
Tak jak i w 1792 szli szukać bezpieczeń- dziewano się takich rezultatów, jakie osią- wa s'ę pod · nieobecność odepchniętej 
stwa osobistego, tak jak i wtedy szli li- gnęła Francja rewolucyjna w obronie przez Napole')na krajowej skrajnej lewicy 
cząc, że idą na krótko, z myślą o niedługim przed koalicją. D'1atego „Agencja" stawia- (Kołłątaj) i przy usunięciu s'ę licznej, 
powrocie. Tym razem jednak w rzeczywis- ła na Legiony' „Deputacja" zaś formowała zwtaszcza w zaborze rosyiskim, i najczę­
tości droga okazała się znaczn ;e dłuższa -oddz'.aly z ucieldnierów wojskowych na ściej zadowolonej z carskich rządó.w kra­
niż sądzili. Wołoszczyźn'.e. Z demokratycznych ofice· jowej konserwy. Nowoutw:>rzone Księ· 

Obok nielicznych p1rzywódców poszła. rów Sul.kowski najpierw był na Wolo- stwo oddał Napoleon tym samym ludzi.om 
. . . d · t .szczyżn;e, a póżniej .'.)n i Zajączek wstąpili Trzeci' ego Ma1·a, do kto· rych ·"<l p1'erw·s.ze1· 

rowniez za granicę - z ezorrnn owana po · d , L · · „ 

tootwia 1 związane z nimi sądowriistwo w 
rek.ach dzjedziców. W ten sposób N.apolei:>n 
okazał się nie groźnym; przeci'Vł!Il.ie, jego 
miliitarna p'.)•tęga otwierała pertipektywę 
odzvskania niepodległości i związ.anych z 
kie;owaniem państwem korzyści, bez lto­
nieczności uciekania tiię do dalBzych kon" 
cesji społehnych. Arystokracja krajowa 
Oddała się tera.z bez zatitrz.eżeń Napoleo­
nowi, a lewica od niego odeszła. Ta osU!.t· 
nia, ostatecznie straciwtizy 111adueję na to, 
by reformy społeczne narzucił· Polakom 
Na•poleon, zw;róciła swe oczy ku otaczają· 
cemu się legendą liberała cesrarzowi Alek­
snn<lrowi. A gdy przyszła chwila próby i 
Nap')leon w 1812 r„ wkraczając _do zabo­
ru. rosyjskiego,, postawił licznie tam zgru·· 
powaną reakcję pols~ą wobec koniecz:nO"' 
ści decyzji - ta nie dała się wciągnąć w 
awanturę napoleoń6ką. Litwa na wezwa­
nie 1812 r. odp'.)Wiedziała Bła'bo. Wiele> po­
wa :i:nych osobistośd (Ogiński, W.awrzeck1, 

Ltthecki) wycofało tiię wraz z wojskiami ro· 
syjskimi; rekrutacja zamiaąt tipodziewa.· 
inych .;_ może przesadnie - stu tysięcy, 
dała zaledwie dwa®eściai1 rok,')57; chłop­
ski, ogiarniający pewne ziemie - zwłatiz· 
cza Witebszczyznę - na wieść <> wkracz,a­
niu Francuzów (nie Polaków!) był zapewne 
nie bez wpływu na fakt wystawien a od· . 
działów kozackich z „państw" białocer­
kiewskiego i tulczyńskiego„. po stronie r')­
syjGkiej. Za Napoleonem ·poszła gorętsza 
młodzież, przede wszystkim ze tizlachty 
niepose.;jonatów me zdinte1es')wanej w 
sprawie włościańskiej. 

Decyzja postawienia na iNa,poleona była 
dla emigrantów poke.ściuszkowskich nie­
mal jedyna, konieczna. W kraju - nie 
możliwa była •Ona tak dla lewi.cy jak i d1a 
prawicy. Na drogę tę wstąpiło tylko <i.ry­
stok.ratyczne centrum, czego symbolem 
stała ti'ę śmierć ks. Józefa i ·absurdalna w 
swym zaślepieniu wierność lekkokonnego 
pułku gwar~ii z Wincentym Krasińskim, 
Domini1kiem Radziwiłłem i Tomaszem. Łu­
bieńskim na czele. Ze &tery te wywierały 
na.stępnie olbrzymi wpływ na kształtowa· 
nie się naszej tradycji h'storycznąj i legen­
dy napoleońskiej w Polsce - to inna spra­
w.a. Wszak nawet w historycznej pamięci 
Litwy rok 1812 pozostał „owym r'.)kiem". 

Ale rzeczywistość historycma przedsta­
wiał1a· się inaczej. 

4. CO JEST CZYNEM? 

Z zawieruchy napoleońskiej wyśzła Pol­
ska taka, jakiej się nikt nie spo<lz'.ewał. 
Terytorialnie bar<lzo tiłiaba - K'.)ngres 
Wiedeński nazywano przecież czwartym 
rozbiorem Polski! Obawa mocarstw za.· 
chodnt.ch przed zbytnim wzmocnieniem Ro­
sji nie pozwoliła' cesarzowi Aleksandro­
wi zatrzymać w swym ręl~u nawet ca­
łego Księstwa Warnzawskiego. Ale ta 
okrojona Polska, połączonl. unią z Rosją, 
wyp'.)sażona była w takie swobody liberal­
ne, że znależli w niej dLa siebie miejsce 
wszyscy. Krótko: o.kres Królestwa Kongre­
tiowego, Iata 1815-1830 - to jedyny w 
dziejach poro-zbiorowych etap, w któ7m 
nie znaliśmy emigracji politycznej. A to 
chy·ba jest spre.w<lz.ian swego ro.dzaju wol­
Hościl Tuż przed wybuchem listopadowym 
rozpoczęły s:ę wprnwdzie ucieczki za gra­
nicę osób !)kompr„:>mitowanych reakcyj11-ą 

działalnością (Nowosilcow, Szaniawtiki) -
były to jednak nieliczhe iednostki. 

kapitulacji Warszawy i Radoszycach - do służby francuskiej li :he: k' egionow się chwlli, jak widzieliśmy, najwięcej mLał za-
masa oficerska. Czegóż ci szukali za grani- sprzeciwiali. Masa sz ac ee 'Ch emigraaln- ufania. Ludzie ci, uchwyciwszy w swe rę- Myśl o nowej emigracji. masowej narn-

h b
. b . . t . tów, zależn.e od tego gdzie ją los zagn . ce "ter państwa, szybko zdołali· oki'ełznac· dziła się właściwie wraz z wybuchPm pow-

cą? Ie oso istemu... ezp1eczens wu n!e- 1 d f „ t w ł " ....,... 
wiele chyba groziło.• Szli owczym pędem wstępowa a 0 ormac]l, czy h 0 na 0 

'.)- niebezpieczeństwo grożące im ze strony s!JaJnia. 
. . ód . l t . tł szczyźn:e, czy to we. Włoszec . , art. 4-go k.on~tytuc1·1· r.r-1· ""'twa o ·,,zru'es''e- p . „ __ , b za swo:m1 przyw cami - ecz ') me u- •= ius ... - - owyzsze ztia.u.i.e rzmi mo;i;e paradok-

maczy jeszcze tak masowego zjawiska. M.mo wszystkie kryzysy idei legiono- niu niewoli". „L"ekret gru4nL'.)wy" Fry<le- s.alnie - niemniej jest ono prawdziwe w 
Byta j głębsza przyczyna. „Ludzkość - pi~ wej (militarne-Trebia, Mantua i dyploma- ryka Augusta przeciwstawił chłopskie· wol całej rozciągłości. Dzilwne bo to było pow­
sze gdzieś Balzac - waha się nię między tyczne-LeQben J Campo Formio) mas.a ta n.ości-- osobistej - pańskie prawo ' 11tas- stanie! Wybu.:hło llliby w obronie po­
złem a dobrem, lecz m· ędzy złem a gcw wytrwała przy. Legionach, !warząc 'ich _rnz- ności do ziemi, chłopskiemu prawu do - gwałconej koostytucji _ a później, :ni-by 
szem". Emigracja była tu złem. W oczach budowane na wyrost kadry oficerskie przen::iti-zenia się z mieisca na miejsce - przy.padk1em, ~rogą jakby licytacji patrio­
jednak przecił.tnego emigrując~~o po~·:>s- - („Oficerowie n.adeta~o"'.'i"), pod~bnie jaJi;. palu;~ie iPr~wo do I'll:go"'.am.ia. chłopa, a ty;cznej, urodziło się w sejmie hasło walki 
tanie w kraju ·było gorszem. Ktoz bo.wiem wytrwaŁa. przy \Lelg1~oh masai• szerego- wprowadza1ąc ;p0:1lorn1e liberalną „swqbo- o :niepodległość! C1, którzy Btali i11a ,czele 
emigrował? Oficerowie świeżo stworzonej wy:eh, dezerterów ~ 1ieńców IZ ausłmiackiii>l dę umów' - pozostatwił jed'lllocześme\twój-powstania, nie chcieli ,ge> i w powodz.enie 

\ 
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jego nie wierzyli. O uchwale detronizacyj­
nej Czartoryski powied:ział, że to zguba P·':>l 
ski - po czym uchwałę tę podpisał. Od 
początku do końca w idzimy w dz !ałaniach 
tych ludzi - i t.o wszystkich odłamów -
jp.kiś fatalizm. Bo 'przecież nie wierzą. 

Wymykającym się :an od czasu do cz.asu 
wyrazem tej skrywanej n iewiary jest myśl 
o emigracji. 

KUtNICA 

'.Poo7.li na emigx.ację pr:z.eważn.iie ludzie 
młodzi, przeważnie 01ie mający, poza sŁa­
bymi wojsbwymi, żadnych kwalifikacji. 
Do tego - garść polityków, urzędników, 
hteratów, których kwalifi.ka.cj~ po pr.zie­
flancowaniu na obcy brunt sprow.adzał się 
również d<> zena. WBzyscy ci ludzre po pro­
stu nie mieli C':> rnblić na obczyźnie. Pozo· 
s·tawało jedynie poli.tykowanie. Tylko nie· 
liczne Jednostki (np. Domejko lub Gałę­
zoweki) potrafiły, z.dobyć się na wysiłek 
osiągnięcia n'Jwych kwalif.ikacji -0 między­
narodowym wal-0rze (Lnżynieria, medycy­
na). Masa politykowała, tęsknił.a, cie·l'l>ia­
ła, najczęściej spalając s:ę w bezpłodnej 
tęsknocie. Czyż trzeba wymowniej.szego 
świadectw.rr niż wzru.szające w sw•ej bez­
radności. listy bTaci M':>chnackich do ro· 
dziców? 

rów szeroki. Zatrzymać n3d .rowem kom.la 
nie sposób, spaidnie OO.Wiem na perw:no.„ . 
w razte takim jeiździec, nie pozbawio.µy 
przytomności . umysłu, puszcza k'Jnia i do 
prze1Skoczenia r<>Wu mu pomaga. Ryzyko 
piekiedy zbawiennym bywa„. i ryzyko jest 
lepsze, aniżeli z."flaienie się w rów, bez 
spróbowani•a f)rzeskoczenia, onego". 

Rzucan':> s'ę więc na oślep gł.ową w prze· 
paść. Emigranci jak zawsze nie mieli nic 
do stracenia, A kraj zapłacił. 

11Żyoie emigracyjne to mozolne pływ;a­
nie halonem - mówi ksiądz Walerian Ka· 
linka, sam niegdyś emi,grant - a także bo­
j.owanie.„ z balonu. Pierwszę laba przecho­
dzą :zazwyczaj :na rozpamiętywani.u niektó-
rych, ale cudzych błędów, stąd wzajemne 

W dodatku od samego początku przy- .rekrymi.nacje, spory i n'.enaw.iści, tym za· 
wódcy wmówi'b ma.sile emigranckiej prze· cięt.sze, im szczuplejszy zakres teg::> świat~ 
kona.nie o niesłychanej donio.sł~ści jej mi- ka. z .żalu 1po utraconej ojczyźnie budzi się 
sji. Ilość i j.ak::iść emigrantów sprzyjała gwałtowna żądza odwetu, odbudowania 
wytworzeniu się poczuc:a, iż emigracja · państwa, roją się pomysły tym zuchwalsze, 
je.st j-e·dyną właściwą, ireprezentantką spcr 
łeczeństwa pohskiego, polskich dąi:ień, po· 
trzeb, nadziei. Z biegiem liat coraz. bardziej 

' umacniano się w tym przek>0.nan!.u, C'Jraz STEFAN z·o· „.KIEWSKI 
bardziej jednocześnie odbiegając od rze· M ~ 

' I 

NR l! 

:Im ~y jest odstęp balonu· od ziemi, 
;fmaglnia1cja dostarcza w I.ot wojska, bro:n.i, 
srk.arbów, przez -chmury nie dojrzy groźne· 
go ni!.eprzyjaciela; wszystko s:ę więc naj· 
pomyślni~j układa, a ko1iczy s·ę. na ty~, 
że ci nieszczęśliwi żeglarze spadają na z1e- . 
mię1 i swym upadkiem druzgocą siebie i 
drug!ch". 

Mądrzejsi z nich z.rozum\eli to - choć 
z.a późno. Mickiewicz stosunkowo wcześ­
nie, gdyż już w Epibgu do „Pana Tadeu· 
sza" ni.edwuz.·n.c.czn:.e .s·eb,e i innych emi­
grantów 11zbiegarrni" .nazwał, potępiając 
tchórzostwo tych, którzy 11 l·ęk.Ewle nieśli 
za granicę gł'Jwy". Inni p'óźniej. Dop'.ero 
w 1861 r., na wiadomość o manid'estacjach · 
warszawskich Adam Czartoryski pisze· tuż 
przed swą śmiercią, p~ęk.ny, wzrooz.ający 
list do sweg'J s~ootrzeńca, Andrzeja Zamoj· 

-ISYiego, powierz.ając mu ni.ejako kierownic­
two spraw p'.:llakich: „Dziś - pisz.e - kr.aj 
s~m ujął ster .swego postępowania". Czyż 
trzeba wymowniejszego dowodu ban:G-uc· 
t.v.a emigracji? 

Witold Kula 

' 

Już w styczniu 1831 r. mi.ał 'Rzewuski 
zb!erać podpi.sy młodzieży, otow; ązującej 
się raczej kraj opuścić :niż się poddać. 
A po Grochowie , Sejm ograniczył swój 
komplet prawny d':> 33 C'lłonków, aby móc 
obradować nawet za granicą. Choć Dwer­
nickh prze.szedł granicę licząc na to, że Au­
stria z.ez.woli mu powrócić, Gi:ełgud - po 
przegranej kampanii, w obawie przed os· 
tatecznym rozgr.':>mien.iem, a Ramórino -
pod wpływem me- całkiem ·wyświetlonych 
pobudek p0litycznych, to jednak gdy ob­
serwujemy kolejne przekraczanie gra.nicy 
1przez ttch generałów - wLdzimy, że krok 
ten mi.al dla nich jakąś siłę pociągającą. 
Wydawał .im się czynem; na żaden . .inny 
zdolbyć się nie mogli. Działała trarlycja Le­
gionów i to, że po kilku latach wróciły one 
jednak d'.) kraju; działała legendarna w.iara 
rwe Francję, gdzie wszystkie stronnietwa 
Ezukały dla siebJe sojuszni.ltów. Gdy rwięc 
po upadku W amf.a wy, res~a armii (bą<l:i co 
bądź większa, II1iż armia, ktćr.a zaczynała 
powstanie}, iI'Ząd, sejm pl'2eszły ina prawy 
brzeg Wisły-ro:zipoczął a~ę dziwmy marsz. 
Odbywały się po.siedzenia sejmu, rządu, 
rady wojennej, rozważano takie czy inne 
p1a.ny - i maszeroW'ano na północ. Nikt 
nie mówił, dokąd. I pod Brodnicą wszyscy 
przeszU granicę pruską. · Gdy Władysław 
Zamojski przygotowywał się do wyjazdu 
za granicę spotk:ał g.':> KaTOl Drzewiecki, 
etary: żołnierz kośCi'l,lSzkowsk.i i rzekł mu: 
.,Nie śpiesz się -tak bardzo, wiem )1a co to 
emigracja, sam byłem w niej swego czasu" 
- ale cudze doświadczenie nie uczy. Ta­
jemniczy urok dziiałał. . · 

czwistości. Emigranci WS?JYstkich kie.run- , 
ków uważali, · że są p':>w„ołani nie tylko do 
reprezentowania kraju za granicą, lecz na· 
w.et do decydoiwani'a. o looocP, kraju. 
W chwili rozgoryczenfo skarźył się Wł.a­
dysław Zamojski: „Dosył !Ila nas sarkają, 

Po.lemika 
W & numerze „Kufolcy" pisał Witold 

Kula pod moim adresem: 
filozoficznym Ópowlada się dany badacz, 
to wpływa na Zjikres t charakter Jego ba­
dań naulmwycb, matematycznych. Tym 

. 7Je,.się narzucamy Jcriajorwi". A gdy n.owy 
(p~ 1848 r.) em.iigrant T. T. Jeż, hardziej niż 
jego towarzysze z 1831 r. czujący związek 
z. krajem, wysunął t,ezę, że emigracja w 
waż·n·iejszych sprawach, a z.wtas:i:c:za w 
sprawie przyszłego powstan.ia decydować 
nie może - uzyskał wprawdzie aproba· 
tę świlatlejszych z Lelewelem na C'Zele, 
jednak przebywająca w Londyp.i.e Centra· 
lizacja T•':>W. Demokratycznego Polskiego 
z.decyd':>wanie przeciwstawiła się tak'emu 
pootawieniu sprawy Emigr<>nci, ludzie nie 
mający n:c do stracenia, toczyli swoją 
wojnę z, .trzema l!"Ządami z.aborczymi, a 
kooz.ty tej wojny płacił kraj. 

„Każe nam Żółkiewski do jedne.iw autora po niemniej korzys.tać moi.na i tr·zeba bez <>- , 
Jedne (nip. metodycZ111e), a do drugiego po i11- bawy z wyników matematycznych ka!de­
ne (np. treściowe) . sięgać elementy - ale go badacza. choćby ·wyznawał najbardziej 
pr.zerazil'by się 111a pewno, gdybyśmy sil;: . po-
mylili i zacz.erm!eli odwrol:nie. _ A więc np. nam obcą filozofię. O ile jego wyniki wo-
każąc 111am stanąć na plaszczvźnie • autono- bee ogólnonaukowych rygorów są po­
micz.inosc1 i enipirycz.i~1-0ści humainistyki -- prawne. Podob'n!e jest i z logiką, którą 
odsyt~ .na~ nas>tępn.le 1ako. d? szkoty meto: · należy traktować tak' Jak matematykę 
dofo.gi,czne1 do „Wi.eneirkreisu. W 01erwsze1 . 

Kraj poz.ostawi-Ono wlla6nemu 1osow1. Ant 
:rząd, am.i sejm, a.ni żaden z. wodzów naczel­
·illYCh nie pomyślał o jakimś układzie, o :r.a­
bezpieczeniu doli żołinierza, o ludności! cy­
w'ilnej. A rw 1831 r. 111ie było już Stanhsbawa 
Augusta, który/ w r. 1794 mógł podjąć się 
ty.eh funkcji pl) ucieczce Kołłątaj;a i Zającz.­
k.i. N.ile wiedziano nawet co robić dalej po 
przejścLu granicy. Nieprzyznawanie się 
przed 6.a.mym sobą do niewiary V: zwycię­
stwo uniemożliwiło przygotowame na drl)­
<lz.e dyplomatycznej jesz.cze prz~d l:lęską 
ulo'lwwiania masowej emi,gracji. Dezorien­
'llacja była powszechna gdy zjawił się Bem 
z fanta.stycznym p-omysłem (pierwszy to z 
jego liicz.nych póżniej kondotierskich po· 
myslów) formowania rwe Francji 10,000 
.a.rmiJi. ~kiej. ,,'Projekt" taki urodzić bar­
<lzo łatwo, wystarczy g.') wymyśleć. Nie 
miał bowiem Bem ani fundUJ.Szów, ani po­
zwolenia rządu francuskiego. Al~ masa 
e.tnigrantów po.szta zia nim, bo nie mia.la ~a 
kim iść. N'.!kt nie przeczuwa! na co idzie. 

chwili myślimy, że jest w tYm sprzeczność. (świadomie pomijam tu subtelnoscl sło-
Ale nie. Od „Wienerkreisu" wolno nam jedy- sunku logiki do matematyki). 

5. NA ZIEMI CZY W NIEBIE 

Gdy przegląd.a się' dziś edycje k-0res· 
pondencyj Goszczyńskieg.o, Zaleskiego, 
Mickiewicza, Lelewela czy innych - oga:r­
n'ia cz,ytelnika prawdziwe przer.a~enie. 
!He ·ma uroczysl'Jści r-0dzi.n.nej, nie ma 
świąt, nie ma rocznicy listopadowej - by 
ludzie ci, prze.syŁając sohie życzen'1a n.te 
kończyli ich wykrzyknikiem, w rodz.ajiu: 

riie uczyć się rygorystyki poprawneg'{J myśle­
nia. A to. ż1e teza o autonomkzności humani­
styki ies·t naiiaskrawszym prze.ciwieństwem 
caima,pOl\vskie.go hasta „iedności nauki" -

Jedmi, nazwijmy ich • 
11
czartory.szcz,yka· Żółkiewskiemu nie przeszkadza. Chcemy być 

mi", tak jak niegdyś „Agencja", próbowali dobrze zrozumiani. I naim imoonuie surowy 
twonyć na obczyźnie kondotiersk:e legió- rygoryzm myślowy szl{pfy wiedeńskiej - i 

t f · k' . L „ C d . my też chcemy nowoczesnei metodologii em-
:ny. C:-Y o we rancus„1e1 ,eg~ u z~~1em· . p~rycznei ~ autonomkinei huma,nistvkl. A1e 
sklej, czy w Portugalu, Eg1pc1e, Belga, czy pomiędzy jednym a drugi-In iest sprzeczność, 
Turcji - aby tylko tę masę emigrantów nad którą prześ!fzznać sie nie ~można. Rzecz 
utrzymać w ka.rba.ch regulaminu w·Ójsko· wymaga wielostronnei i .!tn•ntownej pracy, o­
wego, powstrzymać ją od politybwania i bH~~onej na dtuga metę, ópar~ei o zbiorowy 
samodz:elnego myśl-enia, którego jedynym w~s1fek.. Praca . nad tworzewem. oro.~ramu 
rezultatem mogły być n:.-epożądane dla lu· zbiega s1ę tu w 1edno z wvkoname.m progr1: 

. . . . mu. - P~nytywny pro.J?:ram kulturalny mu~1 
dz.i tego stronmctw~ wru?sk1 s~ołeczne. być ca!ości;;i organiczna. a nie lamiglówką 
Prowaidz.oJl.O skomplLkowaną „pobtyk.ę z.a- róż.noraki·ch elementów". 
graniczną", swkając dla sprawy polskiej · 
„sprzymierzeńców" zwłaszcza wśród w.szel .Nie poruszałbym tej sprawy, gdyby była 
kich. góral.skic:11 pl~mi'On bałkańskich. Sy- _ tylko moją osobistą. . Lecz ten punkt mo­
tuaCJę europejską mt.erpret':>wai:o .według ich wywod~w atakowało wielu. Ustnie i 
zak?pionych ~przedn~o przez ~ieb:e ar~y~ na piśmie. Myślę, że poplątano tu sprawę 
kułow o naszej spraw1e w prasie paryskie) . . . . 
lub londyńskiej, a wyżebrane prz.ez Wt · stosunku do pewneJ emp1:yczne1 d~scyph-
Zamoj.skiego interpelacje parlamentarne ny nauko~ej ze st~sunk1em. do, istotnie 
(czyniQJlle' :przez lud:ti, dla których sprawia m.ałow~rte~ spek~laql fllozo~1czne1. Qba­
polska była :najczęściej konikiem do 1zdoby w1am się, ze moze mieć grozne skutki dla 
cia popularności\wśród wyborców) uważa- przyszłości naszego ruchu umysłowego ·­
!IlO za wydarzenie politycz;ne decyd'ljjącej to odcinanie się od nauki pod pozorem 
wagi, Na tym lodzLe biudowafo się ·w ma·. odgrodzenra się od siakiej takiej spekula-' 
r.zen.iu zamki, a gdy lód nagle zaczął trze· cijl. 
sz,czeć, stracooo głowę i cofnięto się przed 
-0dp::iwiedzialnością. I dlatego chcę iabrać głos. Jestem wi· 

nlen. Daleki jestem od eklektyzmu. Rad­

Nasi wiedeńczycy w ' równ!c naukowy 
spo56b I w ostatnich . oracach niezależny. 
od filozoficznej spc.kul„cji uprawiali se­
mantykę. Ta nauka, związana jest tak ści­
śle z częścią logil<i i teorią relacji. że mo­
żna Ją traktować _z takim samym zaufa­
niem jak logikę. Logika zaś dziś osiąga 

zupełnie poprawne - niczale:lne od spe­
kulacji filozofic:::nyr l wyniki. Jest nieoce­
nionym narzędziem ba' a11 nad teorią nau 
ki. Po.zwala wvscce usprawnić technikę 
tych bad.'.lń. Posługiwanie się wynikami 
logiki. teorii relacyj, semantvkl - to spra­
wa tec 1 „d hadań metodologicznych ł 
teoretyczno - nau~owych, nie wpływająca 
na trc~f t::orvt "!N'k0:mrwczych. Otóż je­
~tem z.decydowanie nc(1atywnic ustosun­
kowany wobec ~pe!:u!acji fi}ozoficimcj 
„wiedeńczyków". O"'rzucam a limlne ca­
ły neopozytv ;izm. fizykalizm. To są na 
gruncie myślenia humanistycznego 
absurdy. 

Lecz nie tPP.ba ża<lnych, łami?,ló•vek, · 
żeby czyteć po<lrl'c~ni!ri 10f!ic:·ne i romra­
wy semantyczne. Te rzeczv tak !ię trdcio· 
wp różn!i, od spekulacji. filozoficznych -
jak no'\"•ieclzmy ksi(!żka kucharska. Łatwo 
ie' odróżniać. 

„Następne. święta będziemy obchodzili już / Bo przecież tym. emigrantom o tyle ła­
w kraju" .A wzru.sz.ający zawsze Lelewel, twiej był'J się decydować illliż krajowi! 
m:mo, że przymiera głodem, nie chce przy- 7wJą.zany z tym obozem Norwid w wierszu 
jąć katedry w Bruk.5eli, by· móc każdej „Do A. T." (Andrneja Towiańskiego), pro· 
en.wili wracać d':> kraju! W tym napięciu testując przeciwko ugodowej po.stawie ad· 
mijają lata. Gdy się to prześledzi - trud: resata. woła :z. prze.rażeniem: 

bym zbudować swój pogląd na świat jako Mo'a w;na że ui ,Je,,1 vyrc•żeni1' „sr.ko­
Jednoli~~e markslstows~I. Cenię sobie ła wiedci'tsk~". To istotnie u czyłdników 
zwartosc I konsekwenc1ę dobrze zbudo-. , skojarzyło się z majaczeniami fizykali-
wanego systemu. s'ycznymi. ' 

no się potem czemukolwiek dzh'V'i•ć. I to· · 
wianizm, ukazujący drogę do jakiejś Pol­
ski poprzez :I1ez.ygna.cję z walki o nią, sta· 
je się równie zrozumiały, jak papizm Oj­
ców Zmartwychwstańców. Przecież na p'J· 
j.awienie się Towiańskiego z:a.reago.wał 
Micki·ewicz wysłan ' em listu do. filomackie­
go przyjaciela swego, Domejki: . Przyjeż­
dżaj ! ·wracać będ:zJ.emy do kraju! A ksiądz 

„Ja w1.em, że czasy są,, w których 
milczenie 

'.Niezwykłej pięt!Ilem mowy. - lecz 
wiem otem, 

że już przemilka· j.edno pok.olenie 
W bez-jawie.„". 

Jelowicld., wiozący o.szustkę Makrynę Mie Drudzy emigranci, nazwijmy ich demo­
a:ysła'W\Ską do papi eża, z drogi, z Marsylii kratami, spadkobiercy pokościuszkow-
piaze: ,,Dziś jruż Zia powiedziałem bli~ką skiej „Deputacji", zarzucali kraj hasłami,. 
krucjatę". Przecież ci emtgracyjni Kajsie- do których zrozumienia nie dorc)(;ł i w re· 
wicze, J·ełow~ccy, czy też z'drugiego obo· wolucy}ńym up':>jeniu podejmowali nie 
zu Goszczy1wcy lub Różyccy - tO nie. przemyślane imprezy emhsariacko - pow· 
żadni oderwani od świata asceci czy mi· .stańcze. Egz,altacj.a 'ta udzielała się ~rajo· 
stycy. To wszystko ludzie czynu, dz.tałacze, w.i, tyle, że emigrancka egzaltacja jest 
ż-0łnierze, p::iwstańcy {Jełowicki i po wy- stosunkowo nie.sz.:lrodlirwa - a w kraju ro· 
święceniu zwany był „koz.akieni, chrystu· dżiła ona wstręt do zwykłych „p:>ziomych" 
sawym"): ·~ oderwaniu od kraju, w_ ciąg· zajęć, osłabiając tym samym gospodarczy 
łym. nap1ę~m tęsk_n~ty, przy utr~cie p:· i kulturalny rozwój kraju. A do czego dą-

. c-:ucia r~eczyw . .st?.sc1, doprowadzeni do mi- · zono, tego d':>kładnie nikt nie wiedział. 
styczne] egzaltaCJl. Gd jednak sam bieg wypadków niedwu· 
, Le~ .są to obj.awy ·krańcowe. Myliłby zn ,c.znie to wyjaśnił, któryś z wybitnych 
si~ JOOillak ten , klo by sądz i ł, że tylko one dz.ilłaczy <lemokratyc:z.nych, generał Wy­
p'J'dpad.ają pod kategori ę patologii społe- sodki czy T. T. Jeż ~ - px:zyznać trz.eb:a 
cznej W rzec;zywlstoś ci z min'malnymi że szczerze - ocenił .sybuację: „Wy.obraz· 
wyjątk.an1i podpa<la pod nie 'całe żvcie emi· m11 sobie jeźdźca na koniu, któremu w peł­
gratyjne, n~·ni. pędzie u)caże się nagle pod .tbgami 

) ) 

\ • 

Oczywiście popełniam ciągle subjektyw- ' " 
nc błędy w myśleniu. To w praktyce ludz- Należało po prestu po\vle;.dzicć _, ,ucz-
kiet są rzeczy nieuniknione. Słślram się je cie się logiki, zajmujcie się rozważnniaml 
poprawiać. Tyle mogę. semantycznymi". I wyliczyć cenne pod­

Lecz w tym wypadku zawiniłem czym 
Innym. Co mi się niestety nieporównanie 
części ef zdarza: niejasnoścJą I nieporad­
nością, eliptycznością wykładu. Taki miał 
charakter ten ustęp mego artykułu w sierp 
nlowym „Odrodzeniu", gdzie mótv1łem 

„o pozytywnym pr<,>gramie kulturalnym". 

Ale przejdźmy do me~itum sprawy. 

Pisarze zgrupowan.i w t. z.w. Kole Wie­
deńskim, zwani często- neopozytywistami 
lub f!zyk~listaml reprezentują w filozofii 
kontynuację szkoły Klacha. a więc empi­
riokrytycyzmu, typowo idealistycznej spe­
kulacji filozoficznej. Wielu z nich pisało 
~a te spekulatywne tematy książki - czy 
rozdz.lały w swoich praćach poświęconych 
innym za,gadnteniom. 

Lecz zupełnie niezależnie' od swoich 
.spekulacji zajmowali się logiką. Weżmy 

. przykład: istnieje spór filozoficzny o pod­
stawy' matematyki. I nie jest naukowo O· 

bojętnym •po której stronie w tym sporze 

ręczniki. Autorami tych ~ennych książek 
'byliby „wiedeńczycy" - ale wtedy wy­
,raźnie odciąłbym się od ich spl'kulacyj na-
wet teoretyczno - naukowych. Co należy 
zrobić. · 

W. poprzednlm 12 1mrne?"Ze „Kuźnicy" 

z dnia 18 lis~::patla: Stefan żółkiewski -
'Próba diagnozy. Ad;im Wniyk - U ź~ó­
deł nowa!ors!wa w. poezji. Slani·daw Ehr­
l:ch - Venia legendi, czyli Okopy św. 

Trójcy. ' bd. - Rylejew - przyjaciel Pol· 
ski. Adolf Rudnicki - Dzienniki. Piękna 

sztuka pisania: • 
Mieczysław Ja.strun-Pieśń. gminna. Bele 

sław Dudziński - Hipoteka sumienia. A .. Sz . 
- Sens istnienia p . Staronki - bd. - No­
we książki. Paweł He·tz - „Okno bez krat'' 
Antoniego Słonimskiego. OcP.na po latach. 
Adam Ważyk ..., Rozmaitości - Mgła. O 
po'ziom objaśnień w narodovyym wydaniu 
dzieł Mickiewicza ankieta. ph. 
J:rzeglą1:1. prasy. Noty_ 

.. 
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A.DAM WAZYK 

n ' o rrumaczeniu wierszy rosvjskich 
. . Te cztery niewielkie przykłady z Pusz-· 
km~ są owocem w~elotygodn:'Jwej medy­
taCj1. Tak się złożyło, że niejednokrotnie 
wr~ca~;~ do U.:ch w ciągu czterech lat, aby 
zm1emc Jedno słow'J, albo całą frazę. Mo­
gę więc powiedzieć •z czystym sumieniem, 
że lepiej tych wierszy przełożyć nie po­
trafię. Czytelnik sam roz.strzygnie o war­
tościl przekładów, jeśli zna i ceni oryginał. 
Ten skromny wynik serdecznej udręki tłu~ 
m?cza. traktuję zarazem jako próbę ·0dpo­
w1edz1 na pewne sporne 6prawy techniczne, 
zaprzątające tłumaczy wierszy rosyj.skich. 
Zarzuciłem rym męski, rytmikę jambiczną 
zachowałem w dwóch przekładach, gdy 
tymczasem w 2-ch i1U1ych przeszedłem do 
wiersza sylab'cznego. Zrobiłem to wszy5t· 
ko, aby ominąć trudn'Jści, które może kto 
inny pokonałby osiągając - jestem o tym 
święcie przekonany - Phyrrusowe łwy-1 
cięstwo. 
Czytając przekłady z poezji rosyjskiej, 

częst-:i odnoszę wrażenie, że th1macze trak­
tują utwory w oderwaniu od ogólnych 
właściwości technicznych wersyfikacji ro­
syjskiej i polskiej. Odwzorowanie wersy­
Lkacji rosyjskiej w każdym poszczegól­
nym wypadku uch'Jdzi za je.szcze jeden do­
wód wierności przekładu. To przeświad­
cżenie ~ la praktyka opiera się w dużej 
mierze na autorytecie Tuwima, na impo­
nujących technicznie. wy.n!kach jego i:irze-

, kładów· z Puszkina. 
A tymczasem rola tej samej formy tech­

nicznej nie jest ta sama w obu językach 
poetyckich. 

KLĄTWA MĘSKIEGO RYMU 

W trakcie tłumaczeni.a rym, ta dziecin­
na zabawa poetów, decyduje 'J całej za­
wartości zdania. Przedtem szuka się ry" 
mu, -a potem kształtuje się tekst. Ubóstwo 
rymów' mę.skich w polszczyźnie ogranicza 
mo,.wę, myśl, ob-azowanie, wszelkie środ­
ki przekładu, stawia tłumacza wobec r0ry­
ginału w sytuacji ubogiego krewnego. W 
zamian za wyrzeczenia tłumacz uzyskuje 
męski rym. C,zy uzyskał przez to odpo­
wiednik oryginału? Czy gra warta świecz­
ki? 
Język rosyjBki ma zmienny akcent. Rów­

nie często, jeśli n:e częściej. akcent pa· 
da na ostatnią ghskę, jak na inne. Nie 
wiem czy ktoś to 'obliczał i do jakich do· 
szedł wyników. Dla poezji miarodajna bę­
dzie praktyka poezji. Jak to się układa u 
Puszkina1 „Domek w K'Jłomnie" - rym 
mę.ski i żeński po ró.wni. W „Miedz:anym 
jeźdźcu" i „Połtawie" rym męski osiąga, 
zdaje s:ę, pewną przewagę. Można tłuma­
czyć to dynamicznym charakterem tych 
poematów, ale ta okoliczność odpada chy­
ba, jeśli idzie 0 „Eugeniusza Onegina". A 
jednak budowa strofy tego najdłuższego 
poematu rosyjsk:ego daje proporcje ry­
mów męskich do żeńskich, jak 4:3. 

Na prze~t:rzeni całej poezji p'Jlskiej rym 
męski zjawia się niezmiernie rzadko i to 
tylko w krótkich utworach. Ubóstwo pol-
6kich rymów męskich w porówncfn.iu z za­
.>obem rosyjskim niE! sprowadza .się jed­
ńak d'J samej tylko różnicy ilościowej. Ry­
mem męskim może być u nas wyłącznie 
wyraz . jednozgłoskowy. Zbierając rymy 
męsk:e, gromadzi się coś więcej: mono­
sylaby. Daje to inny wydźwięk, o.strzej­
czy; grozi stuk'.)tem i zgiełkiem, jednostaj-· 
nością frazy i obsesją, w każdym razie 
wytwarza inną kadencję :ldań an:żeL w 
rosyjskim czy francusk '. m. 
Tłumacząc poezję francuską, z reguły za· 

stępujemy rymy męskie żeń.skimi. Czemu 
nie stosujemy tej .samej miarki do poezji 
rosyjskiej? To fatalne 'l;epor'Jzumienie 
ciąży na naszych przekładach o<l dawna. 
Leo Belmont zamyśl · ł przełożyć w rymach 
męskich „Onegina". Pozbawił .się z góry 
wszelkiej możliwości . godz1weg'.) odtwo· 
rzenia oryginału, m imowoli wykazał nie~ 

' dorzeczność tej zasady, bo najmn:ej przy­
pminają ,,Onegina" te właśnie stukoczące 
rymy. 

Tuwirp. tłumaczy! Puszkina z pasją i bez­
p zykładnym umiłowaniem. Swietna na ogół 
„Lutnia Puszkina" · jest owocem wielolet­
niej męczarni, o której moźe wiedzieć tyl­
ko ten, klo zdając sobie sprawę z trudno­
ści, próbował przegryźć choćby kilka wier· 
6ZY Puszkina. Tuwim p'J mistrzowsku prze­
łożył „Jeźdźca Miedzianego" i „Połtawę", 
zachowując męskie rymy prawie w tej sa­
mej proporcji, co w oryginale. W tym wy­
padku przemawia za uporem Tuwima cha· 
rakter wier.sza i dynamika utworów. Czy­

. tając te piękne przekłady, wciąż podziwia­
my kawalkadę męskich rymów, która jed­
nak nie usztucznia tekstu. I właśnie ten 
n '·ezwykły w. p'.)lszczyźnie eksperyment 
zwla.szcza kiedy rym męski związuje dy­
stych, ściąga naszą uwagę na rymy, sło · 
wem, daje efekt. przed którym Pusikin 

zawsze się wzbraniał. Kto w:e, czy nie le­
piej byłoby utemperować techn iczną wir-
tuozerię? · 

Zachowan'e rymów męskich Tuwim 
traikt:ował jako regułę. Niekiedy pozwalał 
sobie na odstępstwh i nie wydaje mi się, 
żeby kiedyk'Jlwiek wyśzło to przekładowi 
na złe. Natomia.st niezrozumiały upór ska· 
zał na !Lepowoodzenie przeklad takiego 
wiersza, jaź „Droga zimowa", gdzie ćały 
charakter utworu - .przewlekła zima, nu­
da jadącej sanny, westchnienie do komin­
ka, słodka myśl -o ukochanej - wcale nie 
inwokuje polskich rymów męskich. 
Przyjmując za.sadę żeńsl\ich rymów w 

przekłada.eh, możemy uznać potrzebę ry­
mu męskiego w takich wier.szach Puszki­
na, jak „Wieczór zimowy", „Pomnik" i. bar· 
<l'3'J wielu innych, możemy w pewnej mie­
rze uwzględniać właściwości techniczne 
paezji rnsyj.ski-ej, ale forsując je na gwałt 
w przekładzie na polski, zniekształcamy 
jej obraz. 

NIEBEZPIECZEŃSTWA JAMBÓW 
Dla informacji nieuświadomionego czy­

telnika trzeba wyjaśnić -nokrótce, na c~ym 
polega wiersz syl.abotoniczny, .przeważają­
cy w poezji rnsyjskiej od czasów Łomo· 
nosowa. Poezja rosyjska zna jeszcze inne 
typy wer.syfikacji, ale do tego tpyu i :twła­
.szcza do jambu najczęściej wracają także 
poeci współcześni. Wiersz sylabotoniczny 
razciąga e.ię na ustalonej siatce akcentów. 
Naprzyklad w wierszu jamb'cznym akcent 
może padać tylko na co drugą sylabę, choć 
nie musi. pod· żadnym pozorem nie może 
przypaść na sylabę pierwszą, trzecią, pią­
tą„. Poezja polska zna także wiersz jam· 
biczny, ale nawet jamby polskie !3ą tyle 
luźniejsze, że pazostawiają swobodę ak­
centowania v:erwszej sylaby (patrz dwa 
ostatnie przykłady). Nawet i tutaj doc.e­
ra tendencja przeciwna rygorystycznej sidt 
ce akcentowej, a niewątpliwie pochodzi ta 
tendencja nie z jakiejś umowy, ale z wła­
ściwości języka o stałym akcencie. 

Wier.sz sylabot•oniczny ma inny wydź­
w'ęk po rosyjsku, a inny po polsku. We 
wier.szu polskim ustalona siatka akcen­
tów, a w miarę· jak się rozciąga, .staje się, 
wyi;óżn:oną . wlaściwością formy technicz­
nej, natrętną, tłumiącą inne właściW'Jsti 
utworu. Siatka moźe rozciągać się wzdłuż_ 
- to kwestia długości utworu, albo waz-ęrz 
- to znów zależy od miary wiersza. Rosyj· 
ski jamb czterost'Jpowy ma o<lpowiedn 'k 
w polskim dziewięcioz·gfoskowcu. Tu jesz­
cze jamby układają się bez ostentacji czy 
natręctwa, ale kiedy w grę wchodzi dłuż­
sza miara, kalkulując fonnę techniczną, o· 
ryginału, nadajemy przekładowi napręże· 
nie techniczne, obce -oryginałowi. 

We w.stępie do „Lutni Puszkina'' Tuwim 
pisze: „W rytmice i melodyce wiersza sta­
rałem się pazostać jak najbliżej oryginału, 
ale i tutaj są częste potkni~cia". W tych 
słowach tkwi poważne źródło nieponzu· 
mienia. Puszkin przenió.sł do poezji ro::;yj­
skiej alel<;sandryn francu.ski, rozciągając <JO 
ponadto na s'atce ja:mbicznej, a jak w·;a- , 
d'.)mo, potraU po.sługiwać .się t:ą s•a•;.;ą 
bardzo dyskretnie. Tuwim .starał s!C'. w 
wielu wypadkach odwzorować tę rytm · kę 
(„Muza", „UmilkJJ.ę wkrótce już".„). Arty­
stostwo techniczne, które osiągnął w tvch 
przekładach, zasługuje ria podziw, trud'1o 
wyobraz~ć sobie d'.)s.konalsze przekłady. 
które by zachowały i francuską cezurę a­
leksandrynu i ro.sy jski jamb, cóż , k:edy ~ 
.sama za.sada obraca się przeciwko Puszki­
nowi, poecie najstaran11iej ukrytych środ­
ków technicznych,' zniekształca stosunek 
między formą metryczną a kanwę uczuc·'J­
wą tych lirycznych • wierszy. · 

O ile słuszniej 'będzie tłumaczyć tak jak 
się tłumaczy alek.sandryn francuski - sy­
labicznym 13-zgłoskowcem. Polski 11 ·zgło­
skowiec należy przyjąć za stały odpowied· 
nik ro.syjsk ·ego pięciost'.)powego jambu. 
Dopiero w dziewięciozglo.skowcu naprasza. 
się i poi.ski jamb. Napra.sza się - i tutaj 
zaczyna się nowa rozterka, p'Jstępująca nie 
wszerz, ale wzdłuż, bo taką miarą p .sane są 
d.ugie poematy rosyjskie. Piećdzies ' ąt 
s.trof „Onegina" po rosyj.sku przeplynie 
przez czytelnika jak strumień czystego po­
wietrza. Po pięćdzies ęciu takich ładun­
kach jambicznych p'J polsku nie możemy 
poczuć .s i ę inaczej, jak podróżni usypiają· 
cy w wagonie kolejowym przy rytm:e 

. tłoków. Jak więc przekładać „Onegina"1 
Już samo odrzucen :e rymów męskich po­
zbawia sen.su całą strukturę 14-wierszowej 
strofy poematu. Jedenasto-iglotSkowiec był 
by ubraniem na wyrost. tłumacz mutS:ilłby 
podrzucać watę a spróbujcie proszę wa­
tować Puszkina! Za.stan.a wiałem się na;~ 
tym nieraz i przyznaję. źe nłc nie potrafi· 
bym doradzi'ć tłumacz'.)Wi. 
Oddaję to pod rozwaae P.<Jetów i czy :.ir,1-

ników. 

STR.! 

LIRYl<I 

ALEKSANDRA. PUSZKl·NA · 
* * * 

P1er:cha lotnych obłoków gromada niesforna. 
O najsmutniejsza gwiazdo, o giciazdo 

wieczorna! 
Osrebrzyłaś promieni,em równinę iesienną 
I czarnych skał wierzchołki i zatokę senną. 
Lubię z . wyżyn niebieskich tu-o je faiatlo nikłe, 
Co zbudziło me dumy od dawna zamilkłe. 
Pomnę kiedyś plańeta znajoma wschodziła 
Nad krajem, gdzie zalega pisza sercu miła, 
Gd::ie wystrzeliły smukłe topole w dolinach, 
Gdzie cyprys ciemny drzemi.e i 'mirt się 

przegina, 
I słodko szumią fali południowej piany. 
Tam ,ia niekiedy w górach, sercem zadumany, 
Ponad morzem leniwe wlokłem rozmarzenie, 
Kiedr na. strzechr nocne o.padały cienie 
I dziewczę wśród rówieśnic we mgle cię 

' ' szukało 
• I swoim cię imieniem głośno nazywało. 

O powiernico urody zamierzchłej, 
Wróżko swawoli płochej i żałmnej -
Znałem ja ciebie we 'dniach moje; wiosny 
Zanim sny pierwsze i uciechy pierzchły . 

Czekałem ciebie; o godzin~ szarej 
Jawiłaś mi się . starowinkq trzpiotką, 
Kaftan i wielkie miałaś okulary, 
I potrząsałaś ochoczo grzechotką. 

Kołyskę lekko trącając, tak chętnie 
Tr.~ młodv słuch mój piosenką głaskała 
I śród pieluszek 'zostawiła,ś fletnię, 
Którą twa dobra dłoń zac~arowała. 

Snem lekkim zbiegła lzie~iństwa gadzimi. 
. Kochałaś chłopca w iego próżnym smutku, 
W.fród muz dostojnych on ciebie wspominał, 
A:: nau:ied::.iłaś go znów pocichutku„. 

f,erz t11oja pastor t11•oja - li tr1 .<zatn? 
Jakaż {{o miła pr:emiana zaskoczy! 
Jakaż się u· uśmiech twói· islcierka wplata! 
] ol:f'f~ isl.Jrrl.q trnbią two ie orzy ! 

Strńi. co spowźial cię falą zawrotną, 
f,„d1cir. rilńgł ufać ,tirnią kibić lotną. 
WirniPc obciskał ro.-l.nszną fryzurę. 
l upiet1·ch lokóu: pPrfuma pachniała. 
labęd::ia pier.~ pod żółtym pert!ł sz1111n"o 
I rumieniła się lekko dr::ała. 

* * • 
Nie śpiewa; prz1' mnie urodziwa 
I>:ieu·czyrw pieśni Grµzji smłtnej. 

• Inne się Ż1'cie w nich odzywa 
l wid::ę w dali brzeg' pamiętny. 

W wspomnieniu widzę doimuiąN'm . 
SJ·p:ąc okrutne twe przyśpieiur. 
I step i noc i pod miesiącem 
Rwr nieboę.i c::arnobreu;ej. 

Tę milą a fatalną zjawę 
~apomnę. gdy podejdziesz do mniP. 
Ale zaśpieu·asz i niebawem 
Pr:::ede mną stanie znów przytomnie. 

Nie .~piewaj przy mnie urodziwa 
D:iel!'r::rno. pidni Gruzii smętnej. 
Inni' się życie u: nich od:::vwa 
I widzę w dali br::ef! pamiętny. 

BURZA 
Czr.~ u·idział d:ienc~f. gdy na skale 
Stm1ęlo 111 bieli nad falami 

. I {!.rlv w 'burzowe.i m{!.le ::uchU'ale 
Alor::e droczvło się z. br:e{!,ami. 

Gdy ją raz pn ;az {!rom oplatał 
Wsti:wr fo·irtlistą i c:::er!l'oną, 
I u iat r bnrvkal się_ i latał 
Z ulatniącą· jej :;asłoną? 

Pię/;11e są u·r m{!Te morskie /afr 
Kiedy się :: ).1iPba hlrsk wyn11r:v : 
Wier1 mi.- p~ęlwicjs:;e na tei skalr 
D::iezłczę - ad nieba, fal i bur:.y. 

·. 

.· 

l 

; 
przełoźył Adam Ważyk 
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MAKSY MlLIAN M. BORWICZ 

.„„Obóz' na J anowskieJ był ... czymś w ro­
dzaju kursów dokształcających dla komen­
dantów i dozorców rozsylanych potem do 
innych obozów. Tutaj, pod fachowym kie· 
rownictwem specjalizowali sio w wyszuki· 
waniu takich sposobów mordu, które ska­
za11co\vi prócz śmierci przyspoi.:zyć mogą. 
jak najwięcej cierpień. Tu prze&widrowywn· 
no ludziom brzuchy tępym kijem, ,zamraża.· 
no ich w beczce z wodą, tuta.i hitlerowcy 
pokazywali sztuki, strz lnjąc do dzieci pod­
rzucanych w gór~ lub rozrąbuj: c je sickie­
l:ą 1 na l)Ół, jak się rozrąbuje pień drzewa. 
Obóz na Janowskiej - to był uniwersytet 
bestialstwa; ale Majdanek, Dachau, Oświe· 
cim, Buchenwald - to gimnazja tego sa­
mego bestialstwa. którego szfool(! ~t­
kową jest wychowanie niemieckie „hjtle-­
rowska tresura.„" 

(„Nowe widnokręgi": Niemiecka dusza): 

STACJA KLEPARóW 

żeby do]ść do stacji kolejowej „Klepar6w", 
mieszczącej się za przedmieściem Lwowa, na· 
leży przebyć do końca ulicę Janowską i tutaj, 
tuż obok bramy obozu, skręcić w. gościniec 
na lewo. Na miejsce to dowoiono tramwajo­
wymi lorami dziesiątki tysięcy kobiet i męż~ 
czyzn, starców i dzieci. Tutaj odzierano ofia­
ry z porządniejszych ubrań i obuwia. Tutaj -­
odartych lub wręcz nagich, ztnaltretowanyc.h 
i pobitych ładowano do wagonów„ Tutaj po­
ciągi widma odrutowywano i plombowano, tu 
przydzielano im eskortę, stąd owe wagony od­
chodziły. Część załadowanych na tym miej­
scu ludzi umierała już w drodze z wycieńcze­
nia i z ran, ze ścisku i z zaduchu. Cząstka, 
mimo odrutowania i 9plombowania wagonów, 
wydostawała się na zewnątrz i zesMakiwała w 

czasie biegu pociągu. Za desperatami rozle­
gał się warkot automatów i padały pociski. 
Trasę pociągu znaczyły trupy wzdłuż kolej cf. 
wego nasypu. W mroźną zimę mieszkańcy o­
kolicfnych wsi spotykali ludzi nagich, których 
oczy przesycił obłędny lęk lub zacięta rezty­
gnacja. Rozbitki-upiory ginęli z· mrozu, głodu 
lub od kuli pod płotell}. Jedni dlatego że nie 
mieli się czym opłacić, drudzy dlatego że za­
chowali jeszcze pieniądze lub biiiuterię. Nie­
k)Qn;y zdobywali schronienie, nieliczni po 
długiej włóczędze i nieludzkich doświadcze· 
niach docierali do partyzan-ck.ich oddziałów. 
Jeszcze inni, już odratowani i nawet już 
jako tako przyodżiani wracali do Lwowa. Do 
tych powrotów trącących koszmarnym fatali­
zmem jednych gnał głód i mróz, drugich 
śmiertelna tęsknota za dzieckiem, za matką, 
za ostatnim najbliższym, którego Niemcy nie 
zdążyli jeszcze zamordować. Bywali tacy, któ­
rych po trzykroć ładowano w pociągi śmierci 
na Kleparowie, zanim dobili do gazowni Bełz­
ca czy Soliboru, lub znaleźli wreszcie śmierć 
we Lwowie, na przyobozowych „pi~skach". 

Niedaleko stąd, przed bramą lagru, ria ul. 
Janowskiej padały również strzały do opraw­
ców, strzały oddawane prżez więźniów pro­
wadzonych na śmierć. · Tabuny pocisków ze 
szybkostrzelnych automatów nakrywały i uci­
szały liryczne wypryski biednych „siódemek" 
i heroicznie bezsilnych „szósteczek". I tylko 
my, nieliczni, pozostali przy życiu, wiemy, ilu 
trzeba było prze~wyciężeń, ilu trudów, ?:,y 
ową raczej liryczną niż bojową broń zdobyć~ 
a ilu by owe strzały z tej broni tutaj padły. 
Było to już w miesiącach ostatnich, schyłko­
wych. 

Tędy, w dniu ostatecznej likwidacji obozu 
przebiegali więźniowie, którzy w pełnym o­
gniu likwidacji, gołymi rękami porwali zasie­
ki kolczastego drutu, w gradzie słanych za 
ni1!1i pocisków, po trµpach ugodzonych w tej 
ucieczce towarzyszy, dobić do orzuchowickie­
go lasku, stamtąd do partyzantki. 

Budynek stacyjny jest niepozorny. Na wy­
szarzałych, obitych i brudnych ścianach za­
chowały się gdzieniegdzie szczątki przedwo­
jennych napisów, Między nimi slogan: „Go­
tuj na gazie!" Wywieszka ta nie miała 
zresztą nic wspólnego z trasa wzmiankowa­
nych . pociągów; ,umieszczono -ją tutaj w mo• 
menc1e, gdy nawet najbardiie.i z·wyrodniała 
fą~t_azja ni~ m,o~łaby przewidzieć okupacyj­
neJ rzeczyw1stosc1. . 
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radą nadz~rczl!. Poszczególne człony koncer­
nu przesyłały sobie wzajemnie wyniki do­
swiadczeń 'z zakresu sadyzmu, fachowców w 
tejże dziedzinie, materiał eksp~rymentalny 
w postaci więźniów, i na.wet akcesoria tei::h­
niczne. W stosunku do innych katowni 
obóz lwowski spełniał rolę wyższej uczelni 
zwierzęcosc1: szkolił kwalifikowanych spe­
cjalistów. Niezależnie od tego wysyłał trans­
,porty więźniów do swoich filij, i na odwrót 
- przejmował wysortowanych niedobitków 
z odd!iałów likwidowanych. Ponadto zajeż­
dżały na stac.i~ Kleparów pociąp;i załad01vane 
scianami -rozebranych gdzie indziej, baraków 
i w ogóle materiałem budowlanym. W takich 
razach następowały ,,witaminy". 

WITAMINY MAŁE. 
Witaminy? 
Trudno powiedzieć, kto wymyślił tę naz­

wę.Jak wiele innych, weszła ona .tak dalece 
w krew obozowego słownictw~ że dla każde­
go więźnia była ~upełnie jedńoznaczna. „Wi­
taminami" określono mianowicie prace nad­
programowe, możnaby rzec ~ imponderabilia. 
Stad zapewne ich miano. Albmviem w cboiie 
było tak: każdy więzień był przydzielony do 
jednej z licznych brygad, każda· brygada pra­
cowała przewidzianą regulaminem ilość go­
dzin na prze1vidzianej w obozowym regula­
minem placówce. A c:iła rc>szta? OJ tego były 
właśnie witaminy. 

• rn 1 n y 
od godz. szqstej wieczorem do dwunastej wał dodatkowy trud po całodziennej pracy -
·w nocy, odstawionych na śmierć było stu trzy- rzecz w obozie stosunkowo najmniejsza. T ak!l 
dziestu. właśnie łagodną witaminą była i niiei opirnna. 

Więźniowie kroczyli te stacji Kleparów do 
Pod mianem witaminy „D" rozumieli obo- lagru niekoiiczącym się sznurem piątek, każdy 

zowcy również całe ściany. względnie inne czę- z ładunkiem cegieł. Równocześnie w kienmku 
ści rozebranych gdzieś, a tu <:!ostawionych ba- przeciw\lym walił. marginesem jezdni, lnńct~c~ 
raków. ścianę taką niosło czterech ludzi. Cię; tych, którzy złożywszy jeden balast. wracnh 
.iur b)'wał zreszta stosunkowo znośny. Za to ich po następny. Do nich wkluczały 11.ulomatycz­
rozmiar zmuszał do samorozwiązywania się nie kolumny wracające· 0 tej porze z milsl1, 
ortodoksyjnych piątek. Gościniec na przestrze- m. i. brygada „Reiniguni( do której wtedy 
ni setek metrów nakropkowany był przecinka- należałem. 
~i więźniów, ponad którymi unosiły się wi~!- Rzeczy wiadome. Kłopot tylko z dwomt\ 
kie płatr, po~obne do teatr~lny~h dekoraq1. kroczn.cymi najbliżej kolegnmi, chorymi M ty­
Zatory. i wz~i~mne potr~came się płynącyc~ fus. Przy witaminie „D"1 mimo pozory, z la-
~ ł?°w1~trzu scian były, zwłaszc'.-a. przy wym1-. kimi łatwiej. Rozgorączkowany pacient wycią- I 
)amu się. rzeczą ,s~n_ią przez się zrozummłą. gnętymi w górę dłońmi ujmuje jedno. z czte· 
Na domiar - go~cm1ec. od dworca. do .bfamr recl.1' naroży ściany i zamiąst unosić je - idąc 
la?ru to był dopiero p1C1wszy odcmek ~rogi; - zwiesza się na nim. Pozostałych trzech musi 
M1~ąwsi:_y. bramę,, . ~rzeba. był? przem1erzyc 'to jakoś nl\drobić. Ale ,cegły nosi każdy od­
l~ęzszą JUZ od goscmca ulicę w1odąc,ą d~ dru- dzielnie. T yfusowca trzeba zatem wziąć w śro· 
tow ,wewnętrznych, potem pr~estrzen dzielą~'! dek piątki i, w miarę możności, osłnn1ać. -
druty od punktu wyznaczonego na składame. 
Tutaj, zrzuciwszy szybko jeden ładunek, nale­
żało natychmiast wrac~ć po. następny, lecz wra­
cać regularnymi piątkami, które zdążyły już P.O 
stokroć pomieszać się i pogubić. 

ZdarzY.ło mi się kiedyś, że - zmęczony -
zamiast nawr6cić, ukryłem się za stosem skła­
danej właśnie witaminy. Akurat w tym momen­
cie nadbiegł esesowiec. Leżąc na wznak, sły­
szałem; jak - wskazuiac w moim kierunku .._ 
krzyknął: - „Odrzucić tego trupka, żeby nie 
zawadzał w ustawianiu. cegieł! „ UświadomiłPm 
sobie wtedy, że nadczłowiek do)rzał wychyla­
jące się z za stosu moje nogi. ·Na szczęście, 
wziął je za k·ończyny przygodnego niebosz­
czyka. Dzięki tej drobnej pomyłce, zaoszczę­
dził mi• roli nieboszczyka rzeczywistego. 

NA „PIASKACH" 

Więc np. gdy załogi pracujące w przylega· 
jących do centralnego lagru O.A.W. masze­
rowały w południe na imitację zupy, w dro­
dze między drutami D.A.W. a drutami obozu 
wewnętrznego esesowcy zatrzymywali !roczą­
cych przed magazynem. Tutaj każdy z setek 
wi~źniów musiał zabierać ciężary, które na­
leżało przenieść na prz>!ci\\-legły koniec lagru. 
W rezultacie przemieszczenie dużego magazy- ' 
nu trwało niepełn~ godzinę. Godzinę przezna­
czoną na obiad. Za to później następował ży­
wiołowy tłok pod okienkiem kuchni i z bra­
ku . ·czasu, zamiast z14py, zbierali więźniowie 
1iakzyste bat~ za „nieporządek". • Mi'llo to do 
warsztatów wracali z opóźnieniem. W efekcie 
znęcali się nad nimi znowuż esesowcy, strzegą­
cy regulaminu D.A.W. 

Niebawem skromna stacja Kleparów wzbo­
gaciła się o jedną jeszcze fonkcję: zamiast 
wysyłać odrutowane i oplombowane wa~ony, 
zaczęła je przyjmować. Nie' tylko niedobitków 
ze zlikwidowanych obozów na prowincji, lecz 
transporty przeznaczone w całości na rzeź bez 
zwłoki. 

Skazańców prowadzono na „piaski", d~ do­
liny śmierci. Tam rozstrzeliwano' ich z auto­
matów, rzędami. Ponieważ była to metoda 

Przy wagonach reguluje ruch esesowiec 
Schonbach, rosły brunet o tryskającej zdro­
wiem, pucołowatej twarzy i o żywym spojrze­
niu. Stoi pośrodku 11vrzawy, wymachujac re­
wolwerem. Od czasu do czasu krzyczy. i od 
czasu do czasu dzieli kopniaki. Sznury wię'ź­
niów przebiegają obok nieio, każdy wiezień 
ładuje nerwowo stertę cegieł -i biegnie dalej. 
\V drodze - ułoży je sobie wygodniej, lu WY• 
starczv byle j11k, iżby się tylko nie zntrzyrny­
wać. Gdy powstaje zamies7.anie w więkozet od 
niego odległości, Schiinbach rzuca w kierunku 
takiego miejsca ułamkiem cegły lub deski. Dzi­
siaj r1'.uty te nie są jednak śmiertelne i nastę­
pują raczej rzadko. Widać - nastrojony jest 
wiosennie i łagndnie. Schonbach t1mie zresztą 
bywać .ludzki. Przynajmniej w tym sensie, że 
od czasu do q;asu, wchodząc w rozmowy )t 
z mordowanymi przez siebie żydami, ·z nagła 
- jakby zupełnie zapominał o swojej godno· 
ści nadczłowieka -. Z·Wierza się Z in ty. mifych 
spraw, mówi o swoiej 'miłości do żonv i do 
córeczek. o tym iakby je pra11;nał wychować, 
oraz:, że „żyje tylko dla nich". Strzela wciiłż 
i chętnie, jest jednym z czołowych „strielców" 
'obozu janowskiego, ale czasem mówi, że „z 
obowiązku". Niekiedy, gdy trzeba wyciągnąć 
z bunkra skazanego na śmierć, zabiega o. to 

NOCĄ I WIECZORAMI 

Godziny nocne rówmez nie były objęte 
zwykłymi zajęciami, więc budzono do wita­
min także w nocy. Całkiem zresztą być może, 
że w pojęciach 'esesowców właśnie na to Bóg 
dla więźniów noc stworzył. Najchętniej zarzą­
dzano jednak witaminy bezpośrednio po za­
jęciach codziennych, wieczorem, kierując 
więźniów do noszenia wzmiankowanych już 
materiałów budowalnych z kleparow;kiego 
dworca. ' 

Es<'sowcy, askarzy i lagerpolicyśc;i tworzyli 
wtedy szpaler po obu stronach gościńca, wio­
dącego od bramy lagm1 do kolejowej stacyjki.· 
Gościniec był jasno oświetlony. Między szpa­
lerami ciągnęły kolumny więźniów. Pią.tka za 
piątką, brygada za· brygadą, setki za setkami, 
tysiące za tysiącami. Załogi D. A. W„ grupy 
wewnętrzna-lagrowe i brygady miejskie. Wszy­
scy po całodziennej, ciężkiej pracy. Nogi cią­
żyły jak ołów, lecz trzeba było iść raźno, po­
nieważ tempo regulowały „rajtpajcze" i re-wol­
wery esesowców oraz kolby karabinów który­
mi manewrowali askarzy. Gdy padał rozbz 
„Laufschritt", nie wystarczyło biegnąć; trzeba 
było jeszcze uważać, by w kfimacie biegu 
i zdenerwowania nie pomieszać piątek i1 nie 
wywołać zatoru. Kilkadziesiąt metrów za bu­
dynkiem stacyjnym zbiegało się po >karpie 
w dół, do leżącego poniżej drogi kolejowego 
wiaduktu. Tutaj należało· spiesznie obładować 
się balastem i z ładunkiem gwałtownie zawra­
cać. Na podwyższeniach sta.li esesowcy z go­
tową do strzału bronią i z rozhuśtanymi bato­
gami. Znaglali do pospiechu krzykiem, kopnię­
ciami, dzieleniem tazów, strzałami w powie­
trze i strzałami w tł.urn więźniów, pomnażając 
tym wszystkim panikę. , 

Były trzy rodzaje witamin: witaminy „B", 
witaminy „C" i witaminy „D." Belki, cegły 
i deski. Na dwóch schorowanych i wycieilczo­
nych ludzi ładowano ·nieraz tyle, ile w zwy­
kłych warunkach niosło by co najmniej . pięciu. 
Większość z tych, którzy upadli przy dźwiga­
niu, nie powstawała już z ziemi. Tuż przy wa­
~onach jeden z omawców uderzył np. starsze­
go człowieka kolbą. Gdy ten upadłszy, nie 

• mniej nowoczesna od gazowania i mniej do 
hurtowych ef>zekucyj przystosowana, liczni 
nieszczęSliwcy dogorywali. dopiero na stosie, 
zastępującym znowuż krematorium. Pewnego 
razu wracająca z kąpieli miejska brygada 
„Reinigung" spotkała na drodze pijanego ese­
sowca &ombauera. Zataczał się i upadał. 
Sp~strzeglszy obozo.wców. zatrzymał nas, pro­
sząc lirycznie. o pomoc. Sytuacja była kłopot­
liwa. Jeden z kolegów, za zgo~ eskorty, przy­
wołał dorożkę i pomógł esesow~owi wygramo­
lić się na ni~. Brombauer był wzruszony. $ci­
skał dłoń więźnia i patrzył na niego z pijac­
kim rozczuleniem: - „Dziękuję ci serdecz· 
nie, bardzo serdecznie {sehr herzlich ! ) . Chcę 
ci się wywdzięczyć. Ale co ja mogę dla ciebie 
zrobić? Dam cię, jeśli chcesz, do dobrej bry­
gady. Ale to za mało. Wiesz, gdy będziesz już 
na piaskach, a ja będę przy „wysiedlaniu", 
~rzyknij tyłka' „Brombauer ! " Strzelę do ciebie 
tak celnie, Że ani chwili nie będziesz się mę­
czył". W intencjach mówiątego nie było w tej 
chwili ani szczypty cynizmu. Była to tylko ser­
dec~na szczęrosć pijanego, który na prawdę 
chciał usłużnemu więźniowi wywdzięczyć się 
bardzo szczodrze. 

Przy trupach pracowało specjalne komando, 
zwane „brygadą smierci". Zwłoki świeżo za­
mordowanych i zwłoki dawniejsze (wykopy­
wane z masowych grobów) „tragarze" wlekli 
na stos. Układano na przemian warstwę t=u· 
pów i warstwę drzewa. Stos oblewano benzy. 
ną, za czym podpalano go za pomocą rakiety. 
Potem ludzie z „brygady popiołowej", siedząc 
na ławeczkach, przesiewali popiół przez sito. 
Pewni:\ ilość na pół stopionych łańcuszków, 
złotych szczęk, pierścieni ·i medalionów "L;.bie­

. rali esesowcy. Grubsze grudy żużla z ludzkich 

u szefa obozu właśnie on - za cenę ofiaro­
wanej ~u dyskretnie flaszlri likieru lub za pe­
wną ilość · c.zekolady. Nie chodzi przy tym 
o materialną wartość wymienionej rekompen­
saty, bowiem w obrotach dygnitarzy obo-:o· 
wych były to błahe drobnostki. Likier i czeko­
lada spełniały rolę kwiatów: kurtuazja za kur­
tuazję. Kilka dni temu Schonbach - do spół-
ki z esesowcem I' olanką - znęcali sie nad 
chłopakiem wiejskim. Ustawiali ~o w odległo­
ści kilku metrów od siebie i walili w głowę de­
ską o takiejże dlu'?ości. Gdy chlopak wre5z. 
cie 1upadł, l·opar dlugo. gdzie nopadło, w po­
śladki, w brmch, w plecy. Potem ua1;azali. 
askaro~ ~valić go nahajl:ami. Następnie za­
·częł~. Sl~ od poczri.tku. Katowany w pewnei 
chwili Jek11ął: .,O Jezu! już wystarciy ! " 
Wtedy S~honbach soczvstą polszczyzną: :_ . 
„\Y/ystarcz;Y ? ..... ! ja sie jesnze nawet nie roz-

ł " K . • I . grzn em . atowame trwa Cl ponad godzinę, 
w oczach wszystkich brygad, Z1<rom11d".onych 
akurat na wymarsz do kąpieli. Późnie.i. ncd­
czas rozmowy z cbozo•vcami, tlumaczvł Schon'­
bach, że nie biłby tak, ale zdenerw~wi'la go 
„nich1dzka" wytrzymałogć, tego Pol<1 ka. To, że 
nie skonał po pierwszych razach. Poza tym: 
„Ubocznie l"l'Ówi~c. ~vidzicie z tepo, że ja nie 
i:n~m specjalne' nienawiści do Żydó,v. Ja trak­
tuję każdego równo'.'. 

Wspomniany wyżei esesowiec Kolanko rów­
ni;-ż b~rdzo lubił uchodzić za „dobrego". \Y/y­
m1er.za}ąc często karę chłosty w czasie rann)•ch 
apeli, nakazywał skatowanemu biegiem „ab­
hauen". Ponieważ po pięćdliesieciu czy stu 
nahajkach więzie~"poruszał sie ciężko, opraw­
ca strzelał do niego. Tym n:emniei on. Ko­
lanko (utykajacy n. b. na jedną. noge i dłate­
g•:. .np. do ro)i więźnia ubspluti1ie niezdolny) 
chc2at uchodzić za „ dobrego esesowca", więc 
~d?sno, w przytomności pełnego aPdu. wvia­
sniał; - „Chciał~m mu ~vymierzyć tylko ·l~k­
k.ą karę. lecz pomeważ okazał się kaleka mu­
siałem go uśmiercić". Raz. wiezień Pro,~adzo­
ny przez niego na stracenie. imMakrował go 
~aida?ami '~ które był o~uly. Kol11nko odle­
zał ~ilka. dm. Potem. pokazując rany i sińce, 
sk~rzył ~Ję: „- Patrzc1.e. to zrobił mi Żyd! 
I Jakze Jll mam być dla Zydów dobry?" 

ciał rzucano do specialne.i maszyny, która 
mełła je na drobny proszek. Wśród dziesiąt­
ków tysięcy innych, spłonęły na wzmiankowa. 
nym s~osie ci~łfl . wykładowców uniw;ersytetu 
lwowsk1e~o, z mm1 ......:. prof. Bartla, b. prezy­
denta miasta Ostrowskiego, Stożka... Ludzi 
tych za~trzelono dużo wcześniej na wzgórzach 
wóleckich. Przy pó:lniejszym opróżnianiu roz­
sianych w różnych miejscach masowych gro­
b~w wy.kopano stamtą_d ich ciała i przewiezio­
no tutaJ, na puszczeme z dymem. 

WITA~!NY ŁAGODNE 

Poza tym Kleparów spełniał dalej anemi· mógł się podniesć, esesowiec wcisnął mu głowę 
ozną funkcję zamiejskiego przystanka, gdzie w niewielką kałużę. Męczony zaczął się dusić; 
stosunkowo nieliczni pasażerowie nudzą się, wted;.r esesowiec go zastrzelił. ' 
czekając na stosunkowo nieliczne pcciągi. T i'kićh, którz.y nosić nie potrafili, odstawio­
S~sied!two ?b~zu fundował? tym pasażerom · no „~~ druty". t. j. m~ędzy. podwójp_e ~~lcz.nst~ Na wiosnę witaminy były jesżcze częsisze. 
w1dow1ska, 1ak1ch mne stacJe podróżnym da- zasi(~k1, opasuJące oboz kilkoma p)ersc1enrn1i:11 ·lecz ich prze.bieg nieco złagodniał. Bvło już 
wać nie zwykły. . o rf,żnej średnicy. Ofiary przebywały tam całą cieplej, wieczór zapadał pó·źniej. rozbudowa 

· Bowiem zważmy: Fabryki śmierci, którymi- nor. Rano na pół zamarzniętych, ładowano 1óżnych obiektów sprawiła, że podczas nicktó-

INNI SĄ TAKżE „LUDZCY" 
Tasiemiec 

przesuwa sie 
nie jasno. · 

więźniów objuczonych cegłami 
bez przerwy. Jest jeszcze zupeł-

hitleryzm pokrył Europę, były oddziałami ol- do aut i odwożono na stracenie, na przyobozo- 'i1ych witamin esesowcy ograniczali mamfesta­
brzymiego koncernu z wspólną dla wszystkich we ' „piaski". Po jednej 7. witamin, trwającej c:· krwiożerczych odruchów. Naturalnie zosta-

Vf.! ~ydr~żeniach obu filarów hramy obozu 
;n~Jd~JI) się bun~ry, łiędące p~zedsionkami 
sm1~_rc.1. Są on.e b. ciasne, uwiezieni musz.ą stać. 
We1sc1e do mch z~my_ka tylko żelazna krata, 
co pozwala czekaiących na śmierć oglądać. 
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~e to wł:aśnie .są ·owe bunkry. tu i tak pomy„ 
_ siane: widok skazańców winien służyć za mo­

:i:alną przestrogę dla przechodzących tedy 
~ol':'mn: W ~ej chwili znajduje się w wydrą­
z~nm filaru Je~na ko?ie~a i dw6ch mężczyzn. 
~1. kt6rzy zna1dowah się tam rano, już nie 
zyn. 

skiego cmentarza. Po obu stronach ładne i czy. 
ściutkie skwery. Tu gdzie nie dawno stały $ZU-, 

bienice wznosi ii~ luksusowy garaż: Bieząco 
działaj,ce szubienice są za wewnętrznymi 
drutami; zresztą w obozie wiesza sit; ludzi na 
każdej poprzeczce; umyślnych urzQdzeń na 
ten cel nie potrteba. Słupy, wbite przy zakr-;­
cie miłego skweru, służą 'do wiązania ska~ań­
ców w powiehzu. t rękami umocowanymi z ty· 
łu tak. żeby stopy nie dotykały ziemi. Po da­
remnych prośbach o z-astrzelenie ich, ginłł po 
kilku dniach z głodu i wycieńczenia. 

ZDROWIE PONAD WSZYSTKO 

Na konie~. przy wagonach na· Kleparowskiej 
stacji. cegieł zostaje już tylko niewielka sterta, 
Wprnwne oko obozowca ocenia od razu. że 
starczy ·ich co najwyżej na s-tu wi~źniów. In-

I 

1 Do filaru z bunkrem przytyka parterowy 
a~mek „wachy" z werandą. Na werandzie ba· 
WJ t~raz. "'.Ytworne towarzystwo j napawa si~ 
urokiem wiosennego wieczoru. Zeszła się· śmie· 
tanka SS _i ;"')'.'strojone _p~nie. Zabawiajo sii: 
rozm~W\ 1 s~·1adczą sobie grzecznoki. spo­
glą~a1ąc na ciągnące przed nimi kolumny z wi­
ta~mą_ „C" oraz na s~azańców w bunkne. · 
NaJwyzszy kapłan obozowych misteriów -
unters~urmfiihrer Gustaw Willhaus, wysoki, 
o poc1ągłe1 tw~ny Mefista z haczykowatYm 
nosem, opaył s_1ę z wy~azem zmęczenia i dy· 
styngowaneJ n1~dbałosc1. o , _drewnianą poręcz 
'"'.era~.?Y·. Człowiek ten k1eru1e wszystkimi „ak­
c1am1 • )est postrachem miasta i obozu. Nie­
tylk~, "."Yd~je i dopil~owuje rozkazów, lecz 
?sob1sc1e b1Je, ~urto~vi:i1e strzela, wiesza. kraje ANTONI B. DOBRQWOLSK1 
zywcem. Tym memme1 nawet untersturmfiihrer 
Gusta~ Willhaus nie j·est pozbawiony cech 
ludz.k1~h. Kocha s~oje d.zie<;i _i często bawi się 
z mm1 na balkome swnJ wilh. Dla sprawienia 
im przyjemności strzda z balkonu na Ódległosć 
do wi~źnió~. ktorzy. zna.idą się przypadk-0wo 
w zasięgu Jego brom. Gdy przy'dalekich ba. 

o potrzebie 
. I. 

1 ra.ka~h od strzałów tych pada jeden i drugi 
w1~z1eń, maleńka córeczka Willhaus _ Heike L'L.:ś. wobec. niebywale skomplikowane· 
~Jaszcze radosnie w rączki: „- Zuch z ta tu- • go i coraz bardz'ej komplikującego się ży-

1 s1a ! Jak ty celnie strzelasz!" cia, w obliczu mn'JŻl\cych się niebywale 
~ trudnych i coraz trudniejszych· jego zagad~ 

Wśród gawędzących na werandzie znaiduie nień, więcej n'.ż kiedykolwiek nabieTa zna-
ir również małżonka władcy - Otilie \Vill- -czenia· umysł, więcej niż kiedykolwiek po· 

h?us. Także ona ~ubi strz.elać do żywych celów trzebną się staje każdemu z nas jak naj· 
me tylko w obozie, lecz i we Lwowie. W skór- wyższa og'ólna kultura umysłu. Staje się 
ko~~j torebce. nosi{a wykwintny· rewolwer dam- ona już n1

.} ornamentem iycia, luksusem, 
ski. 1 w czasie każdorazowei „akcji" wycho- · locz .pilną potn.eb4, nakazem. Nie rno;i;e 
dz1ła ~a. spacer, ~Y postrzelić jednego czy kil- bowiem wciąż nc:.przód pędiące iycie z<l:>· 
~u ze sc1ganych Zydów. A przecież j Frau Oti- być trwałej podstawy, nie może nieustan­
he posiada uczucia ludzkie. Kocha się w tua- nie dzisiaj rosnący wielki dorobek nasz, 
!etach i wzywa do siebie krawczynie-Żydówki - cywjłiriacja - zyskać poważńej asekura 
dla zamówień, które tai nawet przed ~vłasnyin cji, dopóki- ludn<Jść" nie będzie zdolna z· 
mężem. Drugim jej ludzkim uczuciem jest ty'm tyciem, z tą cywillzacjll świadomie ob· 
s~rach P!"Zed t~że małżonkiem. Gdy on ziawi c'J.J..ać, świadomie w niej uczest·niczyć, a 
się w ~1eszkamu w momencie kiedy jego Frau więc przynajmn.iej jako tako to życie, 
konferu!e z krawczyniami. Otilie tr,uchleje tę cywilizację ogólnie bod-aj rozum'.eć i oce 
z lęku 1 ukrywa rzemieślniczki niczym ostatni nieć. Nie wysta·rczają w.skazania tradycji 
,,wujek żydowski''. A może boi się tylko, że i instynktu. T.rzeba wiedzieć, rozum·ieć, 
porywcz.y Gustaw zamorduje owe kobietv za- trzeba potrafić śpostrzegać, myśleć, war 
nim jeszcze tualeta iej b~dzie gotm\\11°) T 0 tościować. ' 
byłoby prz.ecieź. „in der Tat - schrecklich". NajWażniej6zy zatem postulat nowe­
! ~raz c;:>tilie Willhaus siedzi na werandzie, upa- go czł.owieka, pierw5zy k?.rdynalny wa:. 
JaJąc się ła~odnofrią ciepleio wieczoru i skła- runek nowego życia stanowi - obok pew· 
danymi jej komplementami. nego n.:ezbędnego minimum wiedzy ogól-

nej - ogólne wyrobienie umysłu, t-0 jest 
ogólne WY'robienie umiejętności i n:etelno­
ści spost·rzegania i myślenia, jako podsta· 
wy do 'możliwie trafnego orientowania. się 
i· możliwie rze·telnego i odpowiedzialnego 
wartościowania, więc do zdobycia wlasne-

• N~przeciw nici. między innymi paniami. 
~1edz1 u~tersturmfiihr~r Rokita, były skrzypek 
1azz-ork1estry w kawiarniach Katowic i 'war­
szawskiej „Oazy". Zrazu był zastępcą Will­
hausa, teraz jest -komendantem obozu w Tar­
nopolu, tutaj bawi tylko przejązdem w cha­
rakterz~ swścia. Więźniowie pamiętają ~o. jak 
w. c~as1e ~ażdego apelu i w czasiP. każdei ką­
pieli . .uśmiercał dziesiatki ludzi. Lubił r~zma- · 
wiać z więźniami, dziel;ł n'awet kromki chleba, 
tłu,maczył, _że jest „~o~ry" i nie znosił tych, 
ktor~y przed mm drzeh. Gdy za jakieś poru­
szenie w szeregach położył trupem kilku ludz • 
~aws7:e zapalał potem papierosa j., uśmiecha­
Jąc się przymilnie, mówił: ,.- Ja jestem dla 
w~s taki dobry, a wy mnie denerwujecie. 
Patrzr.ie cJo czego mnie doprowadzacie". ·swo­
ie~o kolegę z czasów przedwojennych Kamfa, 
który grywał z nim w kawiarniach, zamiano­
wał staros~ą obozu, a zamordował gdy Kamf 
wygadał się o akordeonach :wypełnionych brv­
lantami (jakie Rokita wysyłał do Heimatu). 
Zorganizował orkil"strę obozową ze znanych 
muzyków i zamówił u nich dotąd przy kaido­
ra7owym „wysiedlaniu" grane „Tango smier-.„ 
Cl • '\ 

Siedzacy w towarzystwie na werandzie ese­
sowiec Sille:, otyła ~u.I ka. z wygfądem dobro­
d;isznego piwosza, z.wykł mordować bez pod­
niecania się, spokojnie, ze znudzeniem. Chro­
nił tvlko pomylon"ego jasnowidza Sschlossera 
z ż?łkwi, do którego zachodził po wróżby. Wy­
soki dwudziestoletni scharfiihrer Heinen spc­
cjalizuie się w ustawian~u więźniów głowa 
przy głowie i przestrzeliwaniu kilku głów za 
pomocą jednego naboju. 

•o i uzasadnionego sqdu w sprawach ogól­
nych - tych, które każdego winny obcho· 
<lzfć. Spośród tych spraw najpoważniejsze 
są te, które dotyczą tak zwanego .świato­
poglądu, w szczególności poglądu na świat 
ludzki, .ten bowiem p?gląd wyznacza nam, 
fałszywie czy prawdziwJe, co mamy uwa­
żać za najważniejsze na tym świecie, i tym 
samym daje nam do rąk 'rzecz najważniej" 
szą: taki czy inny drogowskaz życia. Spra­
wa poglądu na: życie wysuwa· się żywioło­
wo dziś - w'Jbec oczywi.stego dla wszyst­
kich co patrzą, powszechnego kryzysu 
kryteriów wartości: wia•r, ideałów, ideolo­
gii. 

; 

FLORA BIENKOWSKA 

Ojcu 
Tamte uli~e jak tunele, 

' I 

Upiornie białe, krzj·we dom1" 

Wiatrów jesienne karuzele 

Kołyszą drzewa· upiory. 

Wytwornych· pań zi1aidującycij się .w towa­
rz.:vstwie na werandzie więźniowie nie znają tak 
dobFe. Są to żony i narzeczone esesowców. 
Z wi~źniami zderzają się tvlko poza regula­
minem, dla rozrywki. Scharfiihrer Steiner 
z~ykł był np. rysować na piersi więźn.ia kredą_ 
biały krążek. ·Do tego krążka strzelano w oczach 
wszystkich obozmvców z odległości dwudzie­
stu kroków. Tak zginął m. ~- znany pediatra 
prof. Prog;ulski z. synem. Do profesora strzelała 
niejaka Marta Rebauer. Celowała kiepsko i do­
piero ~iódma kula trafiła w biały krążek. 

Samotny siedzisz przy warsztacie. 

PóEno - zmęc.::one oczy bolą. 

,, Za oknem tu;ój przyjaciel płacze 

Jesion, sad;;ony ręką moją. 

Smutno, zmęczyłeś się, ;;malałeś, 

A buty s:::yjcsz dziwnie łatwo, 

Żeby tak można było - pomyśl -

Ro::.darte "życie z~szyć dratwą. 

Jest tak. jakby , nas świat nie dzielił, 
IP kręgu chorego siedzisz światła, 

Nocy ubvwa pod rękami. 

Towarzystwo częstuje się wzajemnie papie­
rosami; panie, jeśli nie palą, konsumują po-
madki. · 

Witaminy mają pnebieg sprawny i odbywa- • 
ją się bez zaburzeń. Minąwszy „Wachę" z wo­
randą. więźniowie kroczą ulicą obozową, wy­
brukowaną kamieniami nagrobków z żydo1 -

Znou,z! nam akria dzień pobieli. 

Marzec 1943 

nymi dowy. że to ostatnia już tura i że wracać strumieniami przernżony tłum więźniów. Stru· 
nie ma już poco. Więc dobiwszy ze swoim ła- mienie biegnących zlewają się w oszalałą ła­
dunkiem ·na miejsce przeznaczenia, nic nawra- winę. Walą na oślep gąszczem ciał i łachma­
cają więcej. a ,,lagerpolicyści", kt6rzy p<>dob- nów, każdy z nich biegnąc - pr_agnie się. wci­
nie ocenili, sytuację, już nie naganiają. Więź- 51\fłĆ w środek splątanych tułowi, by umknąć 
niowie rozłażą się do baraków, do latryn i do kuli. Jedni obalają drugich, tych co upadli tra• 
„waschraumów". Uwijają się za „wykonibino- tują za nimi biegnący. Orkan przelewa się za 
waniem" czegoś do „przegryzienia", lub rzu- wewnętrzne druty, . wpada w koryto oboz.ow~~ 
caifł się jak kłody na prycze by odsapnąć. ulicy, stamtąd w gościniec, w kierunku stacJI 
Lecz w ocenie ilości nieprzeniesionych cegieł · Kleparów. . . • 
zaszła pomyłka. Na stac:ji stało jeszcze. pół .Tymczasem na we~ąndzrn ~·~achy". Jede!' 
czy na.wet cały wagon witaminy niewyładowa- z esesowców podchodzi do swoJeJ Frau t zapt· 
nej, o czym, więźniowie wiedzieć nie mogli. na jej troskliwie kołnierz płaszcza pod szyję. 
E&esowcy całe dziesieć minut czekali daremnie Gest ten zwraca mvagę towarzy:ttwa, że ochło­
nil powrót kolumn. Teraz wpada do wewnętrz.- dziło si~ mocno i że przchywanie na tym chło­
ne~o obozu zapieniony Willhaus ze swoim dzie 11ie jest już dla zdrowia wsknzane. 
„Bergmanem" ·i już z daleka strzela przed sic- _Więc z ''."dzi~kiem i z up~z.~jmymi uśmiecha-
bie gdzie popadnie. Ze schodów baraku stacza m1 'powstają medbale z · muiJ~C. 
się jeden trup. gdzie indziej.:. I oto ze wszyst-
kich baraków. z przejść. z latryn rzuca się Maksymiłia~ M. Bo~z 

) . u·mysł'owych czynnosc.1 
II. 

Tego pożądanego, więcej nawet niż po­
żądanego, b'o niezbędnego dziś ogólnego 
wy~obiel'l.ia umysłu, dz'1$'.ejszy inteligent 
nie posiada. Dwa są tego powody. Przede 
wszystkim to r;>gólne wyrobienie umysłu 
nie stanowi świadomego i konsekwentni·e 
przeprowadzan~o celu dzisiejszej szkoły 
ogólnokształcącej, w której me·tody nau­
czania nie są do tego celu przystosowane, 
na'ltczanie nie jest oparte na pracy ucznia 
m'Jżliwie Gamodzielnej, możliwie aktywnej, 
możliwie żródłowej, na możliwie natural· 
nym jego zaintereso·waniu i na możliwie 
d'Jkła<lnym dostosowaniu materiału do 
gran,c jego p.sychiki oraz na dyskusji -
teoretyczrue uusadnionym i praMycznie 
wypróbowanym środku tego, ćo nazywają 
potocznie „wyrobieniem logicznym", Po 

• wtóre, zaczątk'Jwego wy.robienia umysłu. 
nabytego w gimnazjum, ab;turient nie roz­
wija dalej jako dorosły inteligent, lub roz· 
wija w sposób przeważnie niewłaściwy, 
więc mało skuteczny - chaotycznie, byle 
jak, przygodnie, przeważn , e źle, nie znaj­
duje on bnwiem zachęty i pomocy w posta­
ci instytucji akademickich ogólnokutałcir 
cych, równoległych do istniejących szkół 
akademickich, które w5';ystkie, wraz z uni 
wersytetami i ich katedrami filo-zofi-cznymi, 
aą szkołami specjalizującymi, zawodowy­
mi, a nie ogóln'J-kształcącymi.*) 

III. 

Nie trzeba jedna1 czekać na odnośne re· 
formy, by już Z1'.raz móc zacząć coś robić 
dla częściowego na razie zapełnienia tej 
luki wielkiej i wa:i:nej. bo .stającej się juz 

i) O ,,Kołaeh samokształcenia" młodzieży po 
miastach i „Imtylutach Wyhzej Kultury 
Umysłowej" później; o :echach i lo.sach tej 
myśLi. obacz artykuł „O .•vykształceniu ogól­
ny.ro inteligencji elc.", w „Kullurze i Wycho­
waniu" r. 1935, ze~z. 1 - 2, bro~zurę „Univer­
sitas Rediviva", Warszawa, Instytut Oświaty 
Pracowndczej, 1936 i artykuł „Sprawa wy­
ksztn)ceruia ogólnego inteligencji", klóry się 
zjawi w „Odro<lzeniu" lub „Twórczości". • 

W:ODZIMIERZ ~·!OBODNIK 

Obłok i burza 
Krajobraz fla łodyd:,e wiatru się ·kołysze, 
Jak wielki kwiat. Ten s:,ary piach to 

, · Uzbekistan, 
Skrid Aliszer NaW-Oi z muzą smagłą wyszedł 
Na gościniec pieśniarski. Ro:.ejrzyj si~. 

przystań! 

I 

Zwilżona aryk111ni błi:kitna Fergana 
Ogrod'V morelo1M u stóp górskich Jdad:-ie 
I z 1.w11nych tdnnic wleu:a do wiecznego 

dzbana 
Wystałe win-0. Popatrz, jak po całym sadzie 

Wędruje jr.Lsna zieleń, dłoniom ogrodnika 
Poslus:.na, jak pradau,1w oswo;one zwierzę. 

Słońce tak mocno prai:y, że :::iemia przymyka 
S1l·e ciemne oc:.y. Popatrz - coraz dalej, 

szerzej 

Kolrsze się krójobr(1::. Rozejrzyj się 1l'Okól. 
A może u.'fedy pojmiesz stareFo p1e;m1arza 
I poę,TJrf.n::. się w jeę,o pi11~ni. iak tv obłoku 
I jak u; źródle, co obłok i niebo powtnr:.a. 

Fergana. 12. U. l!H4 

groźną, a jednocześnie dla teoretycznego 
przygotowania owych reform. !Rzecz:ywiś· 
cie, gdy id.zie o ogólne wy.rcbienie umy­
ełu, rzeczą -pierwszorzędną i bardzo p'JmOC' 
ną z11równo dla nauczającego, jak i dla 
uczącego się byłoby uświadomienie sobie 
pracy umy0łowej - jej istoty, jej składni· 
ków i po,.:;tulatów, jej czynników, warun· 
kow, ok'.Jliczności. To jednaK przypuszcza, 
że to w->zystko znamy, żeśmy t'J wszystko, 
przynajmniej o tv le ·o ile zbadali. Otóż tak 
dobrze wcale jeszcze nie jest, głównie z 
teqo powodu, :i:e to wszystk'J było od wie· 
ków w pachcie filozofii, która 1oprócz ogól­
nikmv ni~ wiele mó>viących i twierdzeń 
wątpl'wej wartości, nic nam o tym - jak 
zreoz:tą. i o innych .rzeczach - powiedzieć 
n'e p'Jtrafila. 

Nie chciałbym t'U być źle zrozumiany. Je­
żeli faktem jeRt, że filozofowie jako tacy 
na.pewno nfe, przyczynili s i ę do wyjaśnie­
n:a struktury i dynamiki yracy umy5łowej, 
lecz rnciej zaciemnili tę ;;prawę (powtr 
rzam: j ko filozofowie!), to niemniej fak· 
tern jest, ie rnozofami bywalv · najtętaie 
umysły, ktor potrafiły ni tylko ulegać 
tej natura:nej słabości umysłu, -- nie tył· 
ko filozofować, ale także sp'Jstrzegaf i 
·\Jnio k0wać. „ku!c::znin i owocnie. W pi6· 
:mach filozofów wszystkich czasów niewąt­
pliwie znajdziemy tu i ówdzie - rnzpro­
sz()ne jednak i bar~o fragmentaryczne -
wcale cenn'e dane i ciekawe uwagi daty· 
czące umysłu ludzkiego. I w moim „Kata· 
logu czynności umysłowych, skłonności, 
wad i przywar umyału", który wykłade.,..­
łern na W.W.P. i którego zakończeniem 
jest opracowywany przeze mnie „KX!ek:; 
moralności umysłowej", nie Jedno zaczer· 
pnąłem otl filozofów. Lecz w.szystkie te ich 
bystre obserwacje, głębokie uwagi, nie· 
spo<lziane ·a trafne wn;·'Jski nie mają nic 
wspólnego jako takie z ich filozofiami jako 
takimi, jł tylko wplątane często bywały ~ 
zupełnie zbytecznie i nawet szkodliwie -
w ich filozoficzne pajęczyny, które tu gra· 
ł - jedną tylko wlę: poważnej przeszkody · 
na jedynej tu o,wocnej drodze, na dro­
-dze systematycznego badania empi.ryczne­
go. 

Nie wiemy więc dotychczas nie tylko . 
naukowo, ale nawet zwyczajnie, nienau· 
kow'J, „przednaukowe", co właś.ciwie ro· 
bi.Iny; gdy sp.ostrzegamy, myślimy, ocenia· 
my, na czym właściwle polega praca ulfty· 
słu, z jakich to naprawdę czyinności się 
składa - nie mamy nawet .spisu, katalogu 
tych czynności. Wiemy,, że w pracy tej na­
;rażeni bywamy na błąkanie 6ię i błędy, nie 
mamy nawet spisu, katalogu ty.eh błąkań, 
tych błędów i odpowiadająr.ych im wad,) 
przywar umysłowych. Wprawdzie l'Jgika 
wyrwała się już, 1;a dobre i na zawsze, z 
tysiącletnich pbwijaków filozofii i stała się 
prawdziwą nauką, ale, ako wyłącznie 
apr!oryczna i formalna gramatyka umysłu, 
a raczej może· matema·tyka umyslu, nie 
zajmuje · się ona realnymi sytuacjami ·prn· 
cy umysłowej, jej rzeczywic;tymi, nie tyl­
k0 formalnym!, s·kladnikami i czynn 'kami 
ani skłonnośc;iami, lub wadami umysłu; 
praktycznie, daje nam ona dotychczas tyl­
ko śro<lek - kapitalny -- mechanicznego 
po prostu .sprawdzania poprawno .~c i r'Jzu· 
mowania dedukcyjnego. Psychologię zaś , 
jeszcze nie .stać na bodaj jako tako nau· 
kawą 'analizę tych sk'Jmplikówanych zja· 
wisk; cóż dopiero ·mówić o icłr ujęciu so­
cjolog: c:znym. Trzeba się w i ęc do nich za­
brać na razie zuuełnie empirycznie i· pry­
mitywnie. bez pre·tensyj naukowych, zu­
pP.łnie „prze<lnaukowo' - l'lie ma innej ra­
dy. Nasamprzód zaś· trzeba się <low edzieć 
co jest - wykrvć, zebrilć le r&ine czyn· 

· ności, sk)onności. wady, prŻywary: skolek· 
cjonować je, skatalogować. 
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' IV. 

' 
Robić spis czynnosc1, skłonno~ci i wad 

umysłu tylko „z głowy' nie wystarczy. 
Trzeba poszukać źródeł ich empirycznego 
poznani.a, możliwie bogatych i dogodnych. 
Żródeł tych znalazłem pięć: 1) historia filo­
zofii, nauki i techniki pod tym kątem TOZ­

patrywana; ·2) historia myśli jednostek 
twórczych - od'k.ryiwców i wynalazców; 
3) Tozbiór szczególnie cJekawych ~ z te­
go punktu widz;enia - badań i procesów 
są-O.owych; 4) podobny rozbiór udanych, a 

„ dokonanych w trudnych warunkach i oK:o­
licznośc:ach przedsięwzięć; 5) lekcje w 
szkole, rozumiane tutaj jako okazja co­
dzienna do spostrzeżeń i nawet ekspery­
mentów .nad zachowaniem się umy1Słów 
młodzieży. Sposobu korzystania z każdego 
z .tych źródeł dawać tu nie będę, odnośne 
uwagi zam• eściłem swego czasu w tomie I 
„Nauki Polskiej". Tu tylk'.l zaznaczę, że 
źródłem niewątpliwie na i lepszym,, z które­
go też korzystałem najwięcej, są lekcje 
(przez 7 lat belferki w gimnaziach „bojko­
towych" Kongresówki 1907-1914) -.'.zbio 
irowe, za.równo jak indywidualne, jedne 
uzupełniają drugie. One to są warsztatem 
bezkonkurencyjnym pracy ):iadawczej wtym 
Ylerunrku, badacz bowiem - nauczyciel -
rozp'Jrządza tu, do Qadań porównawczych 
i masowych, w~elką liczbą mózgów czyn­
nych pod jego kierunkiem codziennie, lub 
· ,ózg:em pojedyńczym - do badań „mo­
r:ograficznych". Najwięcej materiału - i 
najprzedniejszego - m'.lżna tu zebrać, je­
śli prowadzić lekcje w postaci c'.ągłego 
zmuszania uczniów do pracy możVwie sa­
modzielnej, możliwie źr6dłowej i możli­
wie aktywnej, do możliwie sarn'.ldzielnych, 
z jak najmniejszą pomocą, systematycz­
nych wysiłków dochodzenia, coraz trud­
niejszego, na coraz dalszą metę: do stawia­
nia pytań, do spostrzeżeń, eksperymentów 
l wni'.lsków, do zestawień i uogólnień, do 
uzasadnień i sprawdzań, do pomysłów i 
formułowań, do odkryć i wynalazków (nic 
wspólnego z osławioną „heurezą" .- pro• 
wadzeniem mózgów na pasku z p':lzorami 
ich samodzielności!), a jednocześnie ba· 
d'ał możliwie w duchu naukowym (to zna­
czy: piożliwie 'l\Zetelnie, uważnie, dokład­
nie tl. systematycznie) zachowywan:e się 
młodych umysłów. Zwłaszcza błędy i nie­
dołęstwo uczniów są tu materiałem nieoce­
nionym, .ich bowiem analizą i dociekanie 
ich powodów doprowadzają do odkrycia 
zarówno odnośny~ wad i przywar, jak' i 
szwankujących tu czynności umysłowych. 
il'omocy w tej JJracy kolekcjonerskiej mia­
ł.em mało: ' mało kto w tym kolekcjoner-
6~ kierunku coś zrobił. Nie wiele dowie­
Oziałem się ze znanej książki „Jak myśli­
my" (How we think), wydanej w roku 
1910, :napisanej przez 1'.lhna Dewey'a, 
kitóry p.róbował zrobić nieco dokładniejszą, 
ID.ii to się !fQ;biło przed nirp., ale wciąż· je· 
ezcze zbyt ogólnikową. analizę t. zw. prze­
zeń „pehiego aktu myślenia", co tu znaczy­
fo: aktu rozwiązywania wypadków niezro­
IZIUllliałych, a w nim głównie czynności in­
:terpretujących. Trochę więcej już dała mi 
p.raca Ottona Schultzego, wydana w roku 
1914 w redagowanej przez znan~qo peda­
goga F. Meumanna bibliotece „Padago­
gium" p. t. „Systematische un,d kritische 
Selbstiindi1gkeU_ ais Ziei von Studium u. 
Unterricht", gdzie aut'.lr stara się wyłus­
kać te czynn,ości umysłu, z których składa 

- .się praca studenta, więc słuchanie, noto­
wanie i .obróbkę wykładów, uczenie się 

według kursu, ksiciżek i artykułów, wyko­
nywanie prac. seminaryjnych i ekspery­
mentu. Prócz ·tecro, po ułożeniu - bardzo 
już dawno - pierwszej próby, bardzo jesz­
cze niedostatecznej, meg'.l „Katalogu", po­
słałem jego odpisy do "kilku znajomych mi 
uczonych, z których dwóch, profesorowie 
Kotairbińsk1 i Białobrzeski dodali mi o'.lś 
niecoś. I to było wszystko. Obecnie (1937) 
mój „Kataloq" jest, przypuszczam.- dosta­
teczr.ie bogaty, skoro jeg'.l wykład, wraz z 
charakterystycznymi przykładami ilustra­
cyjnymi, zajmował mi 3 godziny tygodnio­
wo przez cały semestr n. W.W.P., mogę 

• ł więc już uważać go za dojrzały do .'.Jgło­
szenia drukiem. Myślę, że przyda się on 
i nauczycielom, i uczniom i przeciętnemu 
jntelige~towi; bo jeśli na>ret wiele z jeqo 
numerów mogą być mu znane, to są znane 
każdy osobno, ale nie wszystkie razein, 
a to ni€ wszystko jedno. 

V. 

Tyle o prący zbieracza, żmudnej, ale nie 
powiem, żeby nieinteresującej. o wiele 
więcej kłopotliwym i niewdzięcznym jest 
drugi ' etap pracy: porządkowanie zbioru, 
a jest on prócz tego mniej-' interesujący, 
jako iż z góry ~est tu wiadomo, że klasyfika 
cja zbioru pojęć zupełnie przednaukowych, 
t.j.' tak.ich, ktQ.re nie dają się ści śle zdefi­
niować, tylko mniej więcej sprecyzować 
i scharakteryzqwać, klasyfikacja czysto 
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empiryczna 1, jako pierwsz.a w tym r·'.ldza­
ju, bardzo pierwotnie empiryczna, - mu­
si mieć wszy&!kie wady takkh klasyfika· 
cyj: często nie będrzie tu właściwie żadnej 
wyraźnej zasady podziału, grupy nie będą 
'"Ściśle wyodTębnione, zachodzić bę~ą na 
sieb.ie, niektóre elementy zbioru dadzą się 
zaliczyć do dwóch, lub nawet d') kilku 
grup, trzeba będzie nawet tworzyć grupy 
p')Śre<lnie, będzie także -zachodzić potrze­
ba - wobec t.zw. wypadków granicznych, 
lub dla zaokrąglen'.J. klasy - podz.i.ałów 
, _ „we właściwym znaczeniu" i. 11w nie­
właściwym znaczeniu". Będzie to klasyfi­
kacja nawet pierwotniejsza i znacznie pier­
wotniejs_za, niż taka np. ba'fdzo pierwotna 
klasyfikacja botaniczna Linneusza; Linne­
u'sz 'bowiem, dzięki stwierdzenil\.l stałej 
obechośd organów rozmnażania i rozsie­
wania, i dzięki jakiemu takiemu zbadaniu 
~,ruktury kwiatów, wszędzie zasadniczo 
podobnej, mógł te organy i kwiat zużytko­
wa~ jako zasady podziału. I\Jic podobnego 
w naszym wypadku nie da się jeszcze zr'.l­
.bić. Będzie to więc stadium klasyfikacji 
„przedlinneuszowej". Pochodzi to oczywiś­
cie z samej natury pojęć przednaukowych, 
surowych, nieoczyszczonych, które powsta­
ły nie jak'.l części określonego systemu 
pojęć, lecz przypadkowo, w biegu codzien 

. 

nego życia. Dopóki zjawiska, dotyczące 
pracy umysłu, nie będą d'.lstatecznie zba­
dane naukowo, dopóty pojęcia te zostaną 
pierwotne - i nie pomogą tu wysiłki ich 
ścisłego zdefin owania, takie wy.siłki bę­
dą tu zbędne, bo defLnicje będą,z konie­
czn'.lści ·dowolne, nie będąc zdeterm'no­
wane przez sam bieg badań, przez jego 
takie a takie. zupełnie ok'feślone potrze­
by, i b~ą one także o tyle ryzykowne, 
że nie wiadomo, czy przy ·dostatecznie 
posruruiętym badaniu nie trzeba będzie 
dzisiejszych „czynnosa , „skł?nności", 
„wad" zastąpić przez pojęda inne, odpo­
wiedniejsze; sądząc po ~rwolucji różn\'.c~ 
nauk empiryc:zmych, te] ewentu.a,lnosc1 
moi.n.a się spodziewać prawie na pewno. 
Będzie to więc klasyfikacja zgoła tymc7.a­
s'.lwa - i jako tak.a., oczywiście mniej in­
teresująca. Lepiej nie da się dziś zrobić. 
Lepsza jednak taka niż żadna. Zqiór b~z 
żadnego porządku może się wprawdzie 
przydać (przykłady: kodeksy ·moralności, 
które przez . wieki spełniały swą rolę: 
dziesięcioro . przykazań, siedem grzechów 
głównych i t. p.), ale nawe•t jakie takie, 
bodaj zilpetniie prowizoryczne uponądko· 
wanie ma óczywiście znaczenie zupełni~ 
realne. 
· Całeqo meqo „Katalogu" część najpier-

wsza najpilniejsza to oczywiście c.zęsć 
negat;ywna: katal0g bląkań i blędów, oraz 
ich źródeł: wad i przywar umysłu. 

Nauk(I w ·zsRR 

W or:en tow a n.i u się i wart-:>ściowaniu, 
więc w gądach i opini~ch. dotyczących 
spraw ogólpych wystaw1em by""'.a~y ~a 
każdym kroku na niewłaściwosa l nie­
trafności, na błąkania i l!la błędy - oto 
fttkt pierwszy, najważniejszy. Otóż często 
dzieje s'ę to niez11pełnie z naszej wi~y, 
lecz z taRich wad umysl'.lwych jak nie­
dołęstwo, niesprawność, niezgrabno~ć, 
które pochodzą głównie z braku o~powie­
dniego wyszkolenia umysłu, lub jego ni~­
dorazwo ju. Równie jednak często, moze 
nawet · najczęściej, nie jesteśmy bynaj­
mniej bez winy, błąkamy się bowiem, błą­
dzimy, popełniamy niestosowności i nie­
trafności z powodu takich przywar na­
szego umysłu, które mogUbyśmy zwal· 
czać, których jednak nie zwalczamy, lub 
zwalczamy niedostatecznie - są to za­
tem przywary natury nie tylke> umysł-O· 
wej, lecz zarazem moralnej, przywary 
sprzeczne z etyką umysłową. Etyka umy­
słowa! Pora N_ż wprowadzić do pd'jęciel 
Ustalałem je, precyzowałem stopnL'.lWO, 
rozwijałem przez 11 lat w moich wykła­
dach pedagogiki ogólnej na W.W.P. Po­
ra już naprawdę, Wprowadzić nie tył.kG 
to nowe pojęcie, ale i odp01Wiednią nQw~ 
praktykę. Ta nowa etyka, etyka mózgu 
- ll1owa, zrodzona bowiem z nowej drogi 
poznania, której jest pierwszym warun­
kiem, fundamentem i: stróżem nieustan­
nym: z nauki, z jej pr.acowni, d'Jtychczas 
jednak 1Riie wychodząca je1Szcze poza. jej 
mury a przeznaczona na kami1eń _węgielny 
moralności nowego człowieka - ta nowa 
etyk.a 1 nakazuje nam z J?Tzywarami umy­
słu walczyć, być ciągle czujnymi: inie dać 
się - ani od wewnątrz, an_i od zewną•trz.1) 

Prof. Ruhinstein S. Drogi rozwoju i osiąg­

ni~cia ';;dzieckiej psychologii w miesięczniku 
„Wiestnik Akademii Nauk ZSRR, 1945 r„ Nr 4, 
str. 67-84. 

Nowy ar.t:ykuł prof. Rubinsteina, członka 

Akademii Nauk ZSRR o radzieckiej psychob· 
gii uzupełnia jego publikacje w tej dziedzinie, 
które pojawiły s•ię w ostatnim okresie. Mamy 
tu na myśli jego wykład o centralnych zagad­
nieniach radzieckiej psychologii, wygłoszony 

na jublileuszo,~ej sesji Akademii Nauk ZSRR­
w czerwcu br. (opubliko;vany w czerwcowym 
numerze „Izwiestia Akademii ,Nauk ZSRR" se­
ria filozoficzna) oraz artykuł ,,O świadomości 
i działaniu" ogłoszony jako wstęp do zb'.ori1 
prac katedry psychologii. mos.Jdewskiego un;. 
wersytetu im. Łomonosowa (,.lJezonyje 1:ipiski 
katiedry psvchologii"), któn- winirn się hvł 

ukazać w uhiegłym• niesiącu. 

Prof. Ruhinslein nakreślił w l\·ch niezwykle 
poważnych aczkolwiek zwięzłych pracach z:i­

sadnicze zagadnienia, na któr~·ch konrenlruie 
sic- uwaga radzieckiej psych~logii. 

Dnwał si1; odczuwać-brak, zwłaszcza dla za­
chodnio-europejskit•go czyteln'ilrn, choriażh;v , 
szkicowego uj1;cia historycznej ewolucji ra­
dzieckiej ps~·ehologi~ z punktu widzenia cen­
tralnych jej zagadnień ~oraz zademonstrowa. 
nia jakie są konkrelne osiągnięcia w lej dzie; 
dzinie. 
Lukę tę zapełnił nowy artykut prof. Rubin. 

steina, napisany z właściwym mu znawstwem 
przedmiotu i wyso'ką kul1urą naukową. 

Praca ta jest szczególnie ciekawa dla pol­
skiego czytelnika. tak dla s.pecjalisty w . dzie­
dzin·ie psycholoi:iii, jak i amatora. który zup~ł­
nie. wła,ściwie nie zna psychologii radzi~ckiej, 
jej rozwoju, osiągnięć, .zagadnień. 

.Jeśli bowiem 11asza in!Pligencja posiada 'n. 
kie takie wvohrażenie o filozofii marksizmu. 
choć i tu mamy często do czynienia z naclf>r 
m(_'lnvm i wyparzon~·m wvohrażeniem, to. \Yia­
domości, dotyczące dziedzin konkretnego j.-.j 
zastos-0wania, jak np. psychologia, równają się 

zeru. Ba! IJlOżna śmiało zaryzykować (wierdz<>­
nie, że w ogromnej większości w~·padków 

przyjętoby z najwyższym sceptycyzmem fe7.ę. 

że Związek Raclziecki rozwinął swoistą psycl10-
logię, posiadającą odrębną, oryginalną bazę 

me-todologiczną, posiadającą własną szkvłę 

eksperymentalną d mogącą się pochluhić o­

gromn~·mi sukcesami. 
Jak te wszystki~ zagadnienia wyglądają w 

Związku ~ad;deckim, o l:'>łm naj\epiej świad­

cz)· wlaśni·e omawiany artykuł prof. Rub:n; 
st(lina, który ri1ogłby się stać <lla naszej inteli­
gencj'i, nie mówiąc już o kolach fachowych 
bodźcem dla dalszego zaintere·sowania się psy­
cholog·!ą radziecką. 

Jest on prcdystvnowany do · tej roli tym bar­
dziej. że szczęśli\,·ym trafem wysze.ał z pod 
p.ióra wtaśnie samego prof. ' Rubinsteina, który 
jest tej psy~hologii 

slawicielem. 
naj\Yyi)itniejszym przed. 

Nikt leż niP mógłby wypefnić zadania, po­
slawiÓnego w omawianym artykule,. lepie.i orl 
prof. Rubinsteina. Członek Akademii Nauk 
ZSRR, lanre:it premii Stalinowskiej, .najwyż. 

szej nagrody naukowej Związku Radzieckiego. 
prof. R11binstei1i przeżył całą ewolucję psycho­
logii radzieckiej w swej bogatej praktyce nau-

kowo-badawczej i; ·pedagogicznej na. przesłrze. 

ni lat 1918 po dzaeń dziisiejiszy. Łącząc ogr<>m­
n!l, gtęboką wiedzę <> zachodnio-europejski!'-j 
pS)'Chol<>gii 'Z mistrzowskim znawstwem filozo. 

fii mąrk5j.zmu ~ zJ:>udowanej ńa jej potlstawach Stąd p':lmysł „Kodeksu moralności umy 
psychologii, prof. Rubinstein unika w swym siu", jako końcowej części „Katalogu". 
szk·icu łatwi.zn, nie idzie po linii chr<>nologcr;. Pełny kodeks jest do propagandy na szer· 
nego przedstawiania ewoh;cji radzieckiej J>SY· szą skalę zbyt duży (same tylko cb,wyty 
cholo~ii w osobach poszczególnych jej przed-* t<::ndency j1ności zabrały mi w wykładzie 
.stawkieli. Jeg<> metoda j~t · syntetyczną i mego „Katalogu" całe 12 godzin).. Stąd 
zmierz·a w kierunku wykazania sił na,pędo- pomysł „Małego Kodeksu": same tylk<> 
wych· tej ewolucji, w kierunku systematyzacji „grzechy główne" umysłu. Oczywiście, 
nurtujących psycholpgię radz.iecką zagadnień. ten zbiór grzechów głównyc:h jes•t na pe­

wno niekompletny, więcej jeszcze niż ca­
ły „K8.tal'.lg", i są tu te same wady kla­
syfikacji, co i wskazane· przy omaw:aniu 
„Katal'.lgu". Więc jest ta klasyfikacja ró· 
wnie zupełnie pierwotna - i tymczasowa. · 
Ale, pow.tarzam, lepszej nie da się dziś 
zrob'ć - i lepsza taka niż żadna. Trzeba 
przecież „grzechy główne" naszego umy­
słu - liczne, bardzo liczne, mimo iz tylko 
najważniejsze, „główne" - mieć w ewi­
dencji, by móc je pamiętać i mieć na u­
\vadze, tym samym zaś móc z nimi wal­
czyć - i tę ich ewidencję, wobec wiel­
kiej ich fazby, należy ułatwić ich upo­
rządkowaniem, bodaj pr'.lwizoryczny_m. 

Psychologia radziecka. rozpoczęta swą drogę 
rozwojową, jak słusznie podkreśla autor, w 

•mOm{'ncie. gd:v psychologia europej-ska, podob­
nle jak

1 
i inne nauki, znalazta się pod obuchem 

cięikiego kryzysu mrtodologicznego. 

„Zadani~, które powstało przed radziecką 
psychologią - pic<ize Rubinstein - polegało na 
tym, b)· nie ogra1:icza'jąc się do drobnych po­

prawek, przehudować podstawy tradycyjnej 
psychologii j zarhowuj•1c ciągłość hisl<>ryczne. 
go rozwoj1~ nauki, przezw\'cię~·ć' jednocześnie 

hli;-dne idealistyczne i mechanistyczne teorie, 
które w ciągu stuleci ciążyły nad psycholo~ą", 

Po długoletniej teoretyczn~j i metod<>logicz­
nej walce, przechodząc przez szereg przeobra­
żeń, psychol,ogia radziecka zadanie to rozw~ą­

zała. Opierając się o marksistowsko-leninowską 
metodologię, zdołała ona. konl)'nlmjąc histo. 
ryrzny roz•rój psychologii. przebudować ją na 
nowych podstawach. 

\V wyniku tej ewolucji, stoją dziś przed ra­

dziecką psychologią dwa centralne zagadnienia 
badawcze: 1) psychofizyc·zny problem, który w 
psychologicznym aspekcie występuje jako -za. 

gadnienie stosunku św·iadomoś~i do działania i 
2) ustanowienie organicznego związku teorii z 
prakiyką w dziedzinie badań psychologicznych. 

Psychologia radziecka opracowuje nawiązu­
jąc do bacla11 Sieezonowa szereg problem.ów: 

a) zagadnil'nia jedności psychiki •: działania 

w proce·sie roiwoju: 
hl je<lnolile badania ps~'chofizyone, które 

trakłował~J>y / dane fiziolo.giczne i psych'czne 
w jeclnvm kontekście; 

c) nowa nauka o ~wiadomości i bezpośrednio 
z nią z,.,.!ązana nauka o psychologicznej treśri 

mechaniźmie działania. 

Ar1~·kuł prof. H11hinsleina szczegółowo roz­
wija te poszczególne zagadnienia. wyk_;i_rniąc 

ich historyczną ewolucję i istotę w świetle 

dzisiejszych bada11. 

Odnośnie drugie~o centralnego zadania ra­
dzieckiej ps~·chologii - ustanowienia śoi.słego 

kontaktu teorii z ' praktyką - prof. Ruhinst{'in 
daje pod ko\Jiec swego artykułu przegląd prac 
o charakterze praktycznym psychologów ra-
dzieckich w okresie w<>jnv z i\iemcami. 

Przy całej swej twięzlofoi artykut prof. Ru­
binsteina jest ni~zwykle bogaty w treść i J?O· 
uczający, 

Czy tein ik nabiera po jego przeczytaniu przf'-. 
konania o konieczności bHższego zaznajomi~. 

nia się przez polskie koła naukowe i szerokie 
rzesze inteligencji z qsiągnięchtmi tak orygi­
nalnymi i ciekawymi, radz.eckiej psychologii, 
które d<>tąq były u nas terra •incognita. 

. Adam Szaff 

1) Kilka zrhui zdradzających zaczątkowe po­
,j~C1e E:tyki mnysłu jako „rzetelności" lub 
„uczciwości' um ,,·słowej i ,to wyłącznie w stn. 
slinku do tr::idycji i ;...rądów magiomistycrnych, 
udało mi się znaleźć jedynie u . 'ietl,schego­
Zarathustry (piesń o zaswiałowcach) i u Andre'­
go Gide'a {„Pages de journal"), „W takie wi­
dma (przez człowieka w~·rnajaczone z Jego 
„cierp'.el1 i niemocy'') ~ierz~·ć 1craz hylo hv 
mi cierpieniem i udr.ęką ... cierpieniem i poni­
żeniem._. (ci chorzy umysłem) nienawidzą ze 
wściekło\cią tego, kto szuka wirdzy (p•awdy) 
i tej najmłodsze.i z p<>śród enl1t: rn'il'łno~ei 
lumyslul''. O ileż jednak wyraźniej, cl11h1tnirj, 
Jrdnoznuczniej, pełniej - i prośCil'.l i nawet 
ogólniej, choć t~·Jko w szacie osobisiych przc­
ż~·ć, mówi ło samo G:de: ' „li y a des moments 
ou, _,; ie me laissais aller, je roulerais ton! 
droit s1;r la Table Sainte. On dira que r'est 
l'orgueil qui me relient. Pas du tout. C'est 
simplemenl 1'11011netete de t•espl'lt - zdanie 
do zapamil:t:lllja i przykład panowania nad 
sobą człowi"ka obciążonego bardzo silnie tra.· 
dycjami - dziecii1stwa i ml'>rfo'l'1. C1łowil'k ten 
jednak nie wytrzymał ciśnienia wojny: spłasz­
zył się i rozlazł na szmatki. l'ci.cmoś<, umy-

słu jest kamieniem węgielnym moralności no­
wego czlowick:.i - warunkiem koniecznym. 

'ale niedostateezu~·m. Konieczny jeszcze drugi 
warunek: postawa, poważna i zdecydQ\\·an:i, 
wobec wszechświata, w szczególności wobec 
życia, zdolaa dać dzisiejszemu człowiekowi 
czującemu, myślącemu i krytyeznemu sens i 
drogowskaz życia, czyli religia w znaczeniu 
irnjszerszym, niezależnym od zwyl<.łej jej sza­
ty magiczno • ·~1ist,·cznej czy fil~i!oficznej. 

Antoni· B. Dobrowolski 
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Rozmaitosci 
Klasycy 

Przeczytałem , w pierwszym numerze 
czasopisma „Teatr" interesujący artykuł 
prof. Wacława Borowego o przekłcidach 
z ~ze~spira. Prof. Borowy zastanawia się, 

Jw .1ak1ch przekładach teatry powinny grać 
Szekspira'. porównuje rozmaite teksty i 
osta.tecznie dochod.zi do wniosku, że jed­
nak. stary Paszkowski ma decydujące za­
lety. I, jak za:zmacza, w gronach miłośnJ­
ków' poezji, w których odczytywał próbki 
rozmaitych przekfadów, przeważnie pO­
dzielano ten wybór. 
Dowiedziałem się o tym z dużą satysfak­

cją, chociaż nie jestem anglistą i nieśmia· 
Jo wt~ącam tu swoje trzy grosze czytelni­
ka. Niestety, czytelnika, a nie widza. Prof. 
Borowy zastanawia się, w jakich przekła­
dach grać Szekspira, ale ezy którykolwiek 
teatr myśli o tym na serio? Dużo się mó­
wi o tllawrocie do wartości klasycz"nych w 
ogóle, za mało się mówi o konluetnych 
wartośćiach, wi-ęc tizeba być wdzięcznym 
prof. Borowemu, że w wielkim mrowisku 
czasopism i niedzielnych dodatków lite­
rackich przypomniał nam o Szekspirze. 

Przeldady Paszkowskiego mają 90 lat ~ 
pozostaly nadal pr.zekładami fundamental­
nymi. Zestarzały się, to prawda, odczuwa 
się w "Ibich jowialność języka i niejakie 
ubóstwo środków. Zainteresowanie Szek­
spirem przechodzi z generacji na genera­
cję, tymczasem pracd-tłumaczy nie nadąża 
za tym zainteresowaniem. W latach mię· 
dzywojennych zjawiły się odosob1nione 
próby nowych przekładów Iwaszkiewicza. 
Szekspir w Polsce nie doczekał się prze­
meż swojego Boya. Odosobnione również 
przekłady trzech komedyj szekspirowskich, 
które powstały w latach okupacji, niezna­
ne dotąd publiczności, ani ze sceny, ani 
z druku, nie zwiastują szybkiego zapełnie­
nia tej luki. Znam przekład Miłosza ko· 
medii „Jak Wam $ię podoba", wydaje· mi 
się, że to rzecz bardzo piękna i może wy­
stawienie komedii w tym przekładzie za­
chęoUoby innych do zajęcia się Szekspi· 
rem. 

A 
0

przeklady Kasprowicza? Ogromhie 
mi przykro, ale podzielam wiele upodobań 
prof. Borowego. Nie 4radowała mnie lek­
tura Don Klchota Boyego, a· w Odyssel 
Wittlina podziwiałem tylko ogrom trudu, 
męki i na/lepsze; woll. PrzekJady Kaspro­
wicza zasmucały mnie od wczesnej młodo­
ści' i wiem, że takie same uczucie wywo­
łują u ,prawie wszystkich literatów mojej 
generacji. 

Prot. Borowy oględnie przypomina o 
młodopolskich ~manieryzmach stylistycz· 

KU2NICA STR. ' 

'-... 

nieznani 

Liryka Jana Huszcży, 

nych w przekładach kasptowiczowskich, 
o nadużywC!lruiU szyku przestawńego. 
Ośmieliłbym dorzucić jeszcze jeden rys1 

może nie tak naoczny, ale również bole­
sny. Kasprowicz nie liczył się z frazą po­
etycką, nie uwzględniał jej kształtu · i fa­
lowania. Młodopolska mC!ll1iera językowa 
stała się niestrawna po kilku latach, znacz· 
nię więcej musiało upłynąć czasu, zanim 
wielu tłumaczy odzyskało szacunek dla 
frazy poetyckiej. Zło się już stało il trzeba 
powiedzieć to otwarcie. Kasprowicz do­
konał ogromnego trudu: przekładał Szeks­
pira, dramaturgów i poetów angielskich 
ępoki elżbietańskiej i pó:źmiejs2ej, przekła· 
dał dramat grecki. To wsz,ystko wymaga 
nowego przekładu, zwłaszcza dzisiaj, kie· 
dy znajomość klasyk6w ma stać się udzia­
łem szerokich warątw. Nie chciałbym da· 
remnie oburzać strażmlków świętości, któ­
rych nie wolno szargać, czumu jednak cza­
sy upadku formy poetyckiej, zdziwaczałe­
go języka i podniosłego zamglenia treści 
mają się mścić pó latach na dzieciach ro­
botniczych i clilopskich, które przez takie­
go Szekspira, tal{iego Shelleya, takiego 
Sotoldesa bqdą przyswajały sobie kulturę 
literacką? Nie są to sprawy błahe. 

Było w latach między:yvojennych aż 
nadto czasu na odrobienie P.Qzycyj zmar­
nowanych w okresie Młodej 1PolskL A jak 
mało tłumaczyło się k1asyhów, jak .mało 
zajmowal1i miejsca w życiu llterackim. Na 
ówczesnej giełdzie literackiej rzadko by­
wali notowani. Wytworzyły się dwa nur­
ty' przekładów, jeden lilologiczny, pro· 
fesorski, pedOJlliyczny, drugi - smako­
szowski, dywagujący... Poeta wracał do 
klasyka dla nadamia mu nowego, nieocze­
kiwanego tonu. Naginał klasyka do sie­
bi-e, szukał w nim czystego zwierciadła, 

którego odłamki dź.wigał w sobie stłuczO'" 
ne. Odszukiwał .klasyka, bo tęsknił do 
niego prywatnie i po swojemu. 

Wydaje mi się, że taka tęsknota 112ie jest 
najlepszym doradcą tłumacza. Nam, w 
czasach dzisiejszych, idzie po prostu o od­
szukanie starych dobrych pisarzy, których 
nazywamy klasycznymi. · Potrzeba wewnę­
trzna obcowania z nimi jest odbi­
ciem społecznej potrzeby wprowadzenia 
ich do kultury powszechnej. Są to klasycy 
nieznani, bądź dlateoo, że nikt eh nie 
przekładał, bądź, że trzeba przekładać ich 
na nowo. · / 

Katalog ułożyć nie trudno, ale rzecz .nie 
w katalogu. 

Adam Ważyk 

I 

Huszeza jest autentycznym lirykiem, nazy­
wającym rzeqy przeżyte tym imieniem, Móre 
wydaje mu się najbliższe jego bezpośrednim 
doznaniom. Swiadomy wybór konwencji, któ. 
raby decydowala o całokształcie stylu, małą 
gra tu rolę. Przy wywoływaniu poszczególnych 
wzruszeń znać troskę o to, aby wwowiedziane 
były mową poetycką: jest to oczywiście tei: 
podporządkowanie się pewnym k-0<nwencjom, 
n"ajlepiej oddającym atmosferę bliską poecie i 
świeżość jego wzruszeń. Niemniej, wobec spra­
wy wierno~ci wzruszeniu, są one dla poety 
spriawą wił.órną. Niewątipliwi~ bliski „Pamlę\­
nikowi lirycznemu" jest klimat „Białorusi" Le­
onarda Okołów-Podhorskieg-0, chociażby prz"z 
swoją geografię serdeczną. Huszcza przychodzi 
jednak o całe pok-0lenie później. Stosuje często 
pewne t~drniczne śro-dki obrazowania wł'!l.ściwe 
wi!efls]\.iej i 

0

1ubelskiej awangairdzie, chóć tkwi 
jednocześnie korzeniami w gl1>h<i.e odmiennej, 
uiy.inionej tradycjami '.\Iickiewiczowskimi. 

Prostota i autentyczność, plastyka rzeczyw!­
sto!ici zamiast plastyki. fantastycznej. występu­
je w „Pamiętni,ku Lirycznym" wyraźnie, gdy 
zestawić go z pierwszym, przed wojną wyda­
nym tomem Huszcily - „Balladą o podróżnych". 
Samu r.zeczyw~lość stała się tu przecież <'le­
mentem fantasiyki: do jej pełnego, epickięgo 
obrazu wzdychn poeta w wierszu „T~sknot-a z~ 

powieścią": 

„O tobie marzyć, dniu daleki, 
Ćo dasz spokoju, czasu tyle, 
ie jak nad_ nurtem sennym !"Leki 
nad trzytomową się pochylić". 

Pamiętnik liryczny związany jest łema·lycz­
nie z dziejami tułaczki Polaków w czasie ostat­
niej wojny na obszaraeh Związku Radzieck:e­
go i z hisl·orią 1><JChodu I Armii. Dzieje te nie 
są tu „opiewane" jak u Szenwalda, nie stano­
wią gł"ównego, przewodn'.ego motywu wierszy, 
których treścią jest krajobraz i tęskn<>la, wyra­
stają jednak ponad nurt O'Sobisty, wieńczą g11 
strofami wierszy takich jak ,,Rocinik 1923'", 
„Pieśń o Rzeczypospolitej"; przez .nie należy 

Nowe 
ZUZELSKI ST. dr. Stolica apostolska a świat 
powojenny. (Wloclawek 1945. Księg. Po­
wszec.h·na i Druk. Diecezjalna 8. s. 132). 

Dr Zuzelski cłici:al w swej książce za1Jna­
Jomić polskiego czy.telrnika z poglądami Piu· 
sa Xll na wojnę i świat oovroienny, Nie ła­
two z wielu tl'UStych, choć uroczystym tonem 
wypowiedzianych słów wysupłać istotę po­
g!ąidów papieża. Są 1ozdziały w Oit"óle niedo­
stepne, z uwagi na swa tajemniczość, dla 
człowieka ctie myślącego ka-tezoria „credo 
qi.tia aibsurdum'' · (11p. rozdzi.at „Snolecmość 
przyrodzo:11a, a nadprz:vrodzona"). Z tego co 
zrozumiałem wvniJrn. że: . 

Woi11a i st . ca.prai\\:da ziem. ale „bez tej 
nauki gorzkiej, świat bmałby -dalej w ciem­
n-ościach niewiedzy, która jest czymś stokroć 
gorszym, niż promyk światla i 'Prawdy, choć­
by najbo.'.eśniejszej" (s'1:r. 13). 

Hu.szcza do. frontu poetów.i$1erzy, ~ tomi­
kiem swoim, drukowanym jeszcze w Lublinie 
na przełomie lat 1914 i 1945 zamyka serię lu­
belskich wydawnictw „wojennych'', 1omików: 
Jastruna, Przybosia, Putramenta i Wai~ka. 

JAN IIUSZCZA 

„Pami(}inik liryczny" jest OW!JCem jednej 
tylko z możliwości twórczych Huszczy, nie 
1ylko poeiy liryanego, lecz i S!J.lyryka. Trudno 
odnaleźć w skflopych ilościowo strofach nid łą­
czące tam:ego !Iuszczę z tym i kiedyś za-pewne 
dokonn się to połączenie dwu nurtów. \V!edy 
z owej tęsknoty nad „tr;iytornową" z owego: 

„Domostwo ciągle niech obrasta 
przybudówkami, alkierzami ... " 

wyrnśnie może jllkiś pełny, wielostronny l 

„pełne>s:ronny" obraz życia, którego cierpki i 
nieskłamany sma.k o<lnajdujemv ·w „Pamiętni· 
ku Lirycznym". Rys:rard Matuszewski 

*) Jan Huszcza: ,.Pant.fętnik liryczny", na­
kładem Związku Zawodowego Literatów Pol. 
skich, Lublin, 1915. 

książki 
Spół<h:ielnia Wydawnicza „Czytelnik", 
1945 r., str. 31. . 

Wiktqr Grosz - Na dr":>gach powrotu, 
Spół<lzielnia Wydawnicza „Czytelnik'". 
1945 r„ str. 61. 

Stanisław Ehrlich -:-- Strategi.a :zvtycięstwa. 
Spółdzielnia Wydawnicza 11Czyte1.nik'", 
1945, str. 48. 

Kod~ks Postępowania Karnego wraz z 
przepis.ami wprowadzającymi, Spół: 

' dz'.elni.a Wydawnicza „Czytelnik", 
1945 r.,'str. 180. 

Ustawa o. prawie autorskim - z dn'a 29 
marca 1926 r. SpóldZi-eln!a Wydawni-
~a „Czyt .k„, 1945 r., str. 24. 

-Hiszpania walcząca - poezje, Spółdziel· 
nia Wydawnicza „.K8iążka"", 1945, 
str: 59. 

Zanna Kormanowa - Panna ·Stefania -
wspomnienie o Stefa.ni! Sempołow· 

• 

Kronika 

„Pius XII ni1kogo z ludzi nie potępił. Karcit 
błędy z dziwma. choć sitanowcza ootroono­
śoią, by 111ie dotknać ludzii" (str. 15). 

,,Zadanie speecialne. które sobie Papie:ż wy 
znaczy! bylo · - jednoczyć wszystkich, co w 
Boga wierzą - w ogóle jednoczyć". (Str. 16) 
„Władza · publiczna, pod pozorem troski o kulturaln(I Z S R R. 

dobro publiczne. nie może z,nosić. a•lbo pod­
powieki wyjdą: „Mołoda.ja gwardia" fad1e- . ważać skuteczności przyrodzonego prawa do 
i ewa, „Pierwsze radości" Fiedina, „Pus1.kin . dóbr materialnych". (Str. 85) 

s·kiej, Spółdzielni.a Wydawnicza 
,,Książka"" 1945, str. 12. , 

· J;elena Boguszewska - wspomnienie o 
Halinie Górskiej, Spółdzielnia Wyda­
wnicza „Książka" 1945, str. 16. WPŁYWY KUL TURY ROSYJSKIEJ - tak 

będzie się nazywał zbiór artvkutów i, mate­
riałów bibliogr.a.ficz,nych i dokume.ntalnych, 
który ma wydać w kr.ótkim czasie leniin­
Jira<lzki instytut literatury Akademii nauk 
ZSRR. · 

Projektowany zbiór artykułów będzie za­
wiera! prace' Aleksiejewa „Klasycy rosyjscy 
a Hteratura a,ai.glor<imańsika", Priima „Tolstoi 
a. powieść francuska", A. Gri·goriewa „Cze­
chow · a rudh lilteracki na Zachodz~e·. akui. 
Kraczkowskiego „Literatura rosyjska w Ba­
jach arn•ł>skich'. akad. Aleksieiewa „Euge­
niusz Oniegiin w przekładach chińS>kich" i in. 
Obok zasadniczych artykulów będa umiesz-
czone w zbiorze: biblioteka „Gorkii 
a W~chód", „Folklor rosyjski w Anglii", 
„Anato'l hence a literatura rosviska" i inne. 
Wiadomość tę podaje „Litieraiurnaia Gaz.eta". 
Z artyknlu w gazecie nie widać, iieby 1-e­
ningr adzkl instytut rozporzadza! • artykułami 
o wpiywach literatury roiskiej na literaturę 
polska. A przecież okres „Skama•ndra", wpty· 
wy Dostojewskie~o_na po;,vieść polską, wpły­
wy Jesienina moglyby dać bogaty materiał 
dla polskiego rozdzi.alu pr-0iektowaneJ książ­
ki. Gazeta dodaje, że książka ta wywuła ży­
we za:nteresowanie wśród za,g-ranicz.nych ba­
daczy literatury, którzy nawiązuja kontakt 
z" instytutem i przysyłają doda,tk'()we ma.te­
riafy. Należałoby i nam pójść w ich ślady. 

TRZECHLETNI PLAN GOSLITIZDATU. 
Kolegium redakcyjne ipaf1stwoweito literackie­
go wydawnictwa „Goslitizdatu" opracowało 
na najbliższe 3 lata- plan wyda:nia rosyjskiej · 
literatury kl.1sycznei. litera·turv republik 
ZSRR i Hteratury cbcei. Zaprojektowane s::i 
nowe serie „Bibli-oteki powieści rosyjskiej" 
(102). „Bibl!oteki i>oezji rosyjskiej'' (80), sep.a 
literatury pamietnikowej, „BibEoteka obcej 
powieści historycznej", seria •. Powieść awan­
turnicza·'. \V szerokim zakresie projeldowa­
ny ·jest dział folkloru. Szereg ksi:i.żek zosta­
'nie wydany artystycznie, w tej liczbie „Sło­
wo o pul!rn l~ora", epos kir~[zki, bajki lo.tew­
sl<ie, narodowy poemat gruziński „Amiranii" 
: in. Na o~ót w 1946 r. zostanie wydanych 
około 300 książek, obictości 7228 arkuszy 
tlrnku. Nakład waha sic o~ 10 do 250 tys. 
e;.<7-. Ul-ażą. się w nowych wy<laniach: Do­
;' oj ewski i ,(10 tomów).· Lt>w Tołstoj (15 to­
mów). Niekrasow (12 tom.).J wydaine zostaną . 
dzieła A. N. Tolstoia (10 tomów). Z rurwych 

. , 

n·a wygonmiu" Nowikowa. dzieła wybrane Znalazłoby sie może jeszcze kHka zrozu­
Ws. Iwanowa, ooowiadan!a Zoszczenki. który mia1ych sadów. Prócz tei:-o nie brak piękinych 
milczał ptawi~ przez cały okres w-0jny, wier- zdafJ o budowie nowego, doskonałego ustro­
sze Asiejewa, Isakowskie~o. Sur;kowa, Siei- lu w świeci·e powojen,nym, wobec · tei.go je­
wiń~kiego, Twardowskieg.0 i in.W 15-t-o to- dnaik, że paipież: 1-o Wo,ine uważa za dopust 
mowe wydanie dziet A. N. Tołstoja wlą:::zona boży, 2-o nikogo z h1dzi n;·e potępia, 3-o 
zostanie znaczna il-OŚć utworów niezma~1ych. wszystki.ch chce jednoczyć, 4-o nie uznaje 
Wydanie to ies•t obliczone na 2 lata: pierw- możliwości zmianv stos·1mków. wlasnościo­
sze 10 tomów ukaża sle w 1946 r., reszfa-w wych - dążenie do prze1111ian t>ozos:taje w 
1947. Ogólna ob:etość wydania - 500 arku- sferze pobożnych życzeń. 
szy druku. Na 132 stronach ksiaż,ki a!lli razu nie uży· 

PISARZE A CZYTELNICY. Redakci·a. ga- to słowa faszysfa lub faszyzm. Stowo Nie-
miec · zmalazłem raz jeden. a miainowicie w 

zety mos;kiewsikiego okręgu wojskowego · · 
,.Krasnyj woiin" orga'tlizuie regulairnie nte- takim zdaniu: „Niech przyjrzą się r„wodzo-
rackie środy, ·na których odbywa,ją się wie wakzących pod Rzymem armii] Matce 
sipotka,n;ia pisarzy z czytelnikami i .kores- swej, która jch wychowała, posvłaiąc dziś, 

jak ongiś, pocałunek pokoju Brytom przez 
pondentami wojenymi. W ten sposób nawi:.i- ita1ski·ego mnicha Augustyna, a Niemcom 
zuje sie ści·s!y bezpośreidni kontakt p:nńi~dzy przez an~losaskiego mnicha Bónifacego". 
pisarzem i czytefnikicm. tak rzadko spotyka- (S. 2l). Zaiste, nielada zaPObieg!iwość obja­
ny na Za·chodzie. Johin Priestle'y, bawiący wia „Matka narodów". w dba·tości o ·Swą 
obecnie w Moskwie. wydrukowąt w „Litiera· skóre. 
tumoj Gaz(!cie' artykuł o wsvótczes'łłei litera-
turze a.ngielskieej, w którym szczególnie pod- Ca!ość 1>0z-0S.W..wia PO przeczyłamiu wra<r.JC­
kreśla wy!acz.nie indvwtdtla!L~tyczine nas1a- nie, że· Pius Xll jest wytrawnym dyplomatą 
wienie pisarzy an;nelskich i kon.statuie her- (rzecz -nLe od dziś z,ml!fla) ~ że kościół w spra· 
metyczność nowej poezji angielsldei. \v dal- wa-eh te.go padołu ulaczu nie ·umie nk pozy-
szym ciagu jest - 1 pisze Priestley _ lirze- tywnego powiedzieł. Szym. 
paść pomiędzy angielsk'.mi poetami a czytel- KSIĄŻKI NADESLANE 

W. Lehin - .Dwie taktyki socjaldemokra· 
cji w · rewolucji dem'.)kratycznej, Spół 
dzielnia Wydawn'.cza „Książka"" 1945, 
str. 100. 

Lenin - Pamięci Hercena. O dumie na· 
rodowej WielkorUl'sów, Spółdzie1nja 

· Wydaw.nicza „Książka" 1945, str, 19. 
W. Lenin - Karol Marks, Spółdzielnia 

Wydawnicza „Książka"" 1945, str. 34. 
K. Marks i F. Engels - Marii.fest komu­

nistyczny, Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka" 1945, str. 45. · 

Karol Marks : Fryderyk Engels - O ma· 
terialiźmie historycznym, Spółdżielnia 
Wydawnicza „Książka" 1945, str. 60. 

K. Marks - Praca np.jemna i kapitał, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka", 
1945 r., str. 34. 

W. Gomułka - Po,lska wobec n')wych 
·zagadnień. Spóldzielnii,i Wyda.wnicza 
„Książka'" 1945 r., str. 23. 

W. Gomułka (Wiesław) - Nowa karta 
dziejów Polski. SpóHzielnia Wyda· 
wnicza „Książka" 1945, str. 45. 

W. Gomułka (Wiesław) - O poprawę by­
tu mas pracujących - przemówienie 

nikiem i w danej chwili jest -ona wi~ksza, 
:niż podczas pierwszej wojny światowej. 
Wytłumaczyć to można jedynie mglistością 
poezii i brakiem sity emocjonalne.i u wS'J)ół­
czesnych poetów, którzy sa nowa o.dmianą 
,;poetów itafizyc1Jt1ych xvn wieku". 

Maria Ryger - Dni Wyzwolenia, Spół- wygłoszone na :zebraniu pr:zedstawi-
dzielnia Wydawn'.cza „Czytelnik", cieli Rad Zakładowyich w Ł')dzi w 

MUZEU o-- MIESZKANIE DOSTOJf.W-
SKIEOO. Moskwje. w mieszkainiu leka,rza 
sztabowego przy szpitalu Maryjskim, w 
któn'II!1 urodzi! sic i mieszkał do 1821 r. Do­
stoiewskij, pn;y ul. Bozedomka 2. otwarte zo 
stalo muzeum .. Mieszkaniu zosta.t nadain:Y wy­
gląd, jaki miało ono za życia pj,sarza. 

„CZARNA KSIĘGA". Został ovracowany 
i odda:ny do druku "Pierwszy · tom „Czarnej 
księgi" objętości 35 arkuszy druku. Jest to 
dokument o bestialstwach niemieck1ich popeł­
nionych na. Żydach podczas okupacji terenów 
radzieckioh. W onrawwainiu materiału fakty­
cznego wzieli udz:ia.ł tiisairze radz·ieocy Ali­
ger, A'ntokols'kij. Grossmain, I·n:ber, Seifulina, 
Erenburg, Szka!l.lsk;:da •• Szktowski1 i ~n. 

(lg) 

1945. piętnaście plan.sz. dn. 13.IX.1945. Spółdzielnia Wydaw-
Slefan Żeromski - Doktór Piotr, op":>wi.a- nic.za „K.siążka'", 1945, str. 14. 

danie. Spółdzieln'a Wydawnicza „Czy W. Gomułka (Wiesław) - Przemówienie 
telnik/', 1945 r„ str. 39. na hszym zjeździe Uczestników WaI-

Tadeusz Ostrowski - Więżniowie czap· ki Zhrojnej z Niemcami. SpółdzieLnJa 
ki zdjąć! Pamiętnik dziennikarna. z Wydawnicza „Książlr.a" 1945, str. 16. 
pobytu w obozach koncentra1cyjnych. dilary Minc - Zagadnienia polityki go-
Spółdz.ieln;a Wydawn:cza „Czytelnik", spodarczej. Spółdzieln'a Wydawni· 
1945, 6tr. 444. · cza „Książka" 1945, str. 52. · 

Józef Dominko - Z minionych lat. Wspo· Henryk Werner ppłk. - Znaczenie hi.sto· 
mnienia działacza - spółdzielcy :z...okre rycz.ne bitwy pod Len.ino, Spółdzielnia , 

su pracy na terenie Lublina. Spół- - Wyda:wnicz.a „Książka" 1945, str. 1.5. 
<lzielnia Wyaawni·cza „Czytellllik", ,Stanisław Ehrlich - Istota faszyz~u. Spół 
1945, str. 56. ~ dzielni.a Wydawnicza „Książka" 1945 

Stanislaw Łempicki - Słowo o Grun- str. 30. 
w.aldzie, Spółdzie1ni·a Wydawnicza A. 'Horak - Edward Smigły-Rydz . . Sp6ł-
„Czytelruk", 1945, str. 102. d'Ziielnia Wydawnicza „Ksią:lka" 1945, 

K. Malcużyński· - Od at'()l.[llu do bomby, str. 45 • 

I -
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~IETODA SI O ltll SPODNIE I PRA Y:O ~OWA FIZJOLOGIA CL\ŻY 

,;Kuźi1ica" zwróciła uwag·ę na działalność :lfój znajomy z ~1inisterstwa Pracy i Opieki "\Yychodzącv we "rłoclawkn I ·godnik dh 
publicystycz11ą ob. Liehańskieg' wr „Wsi". Społecznej otrzymał w przydziale pi~kny mun- rodzin katolickich „Lad Boży" op;·,)cz dzialal­
W odpowiedzi na to ob. Lich'lński (.Vie .~ Nr dur esewwca, którego używa niezgodrne ności .ściśle religijr!C'j i pewnych nie bardrn 
)6) zademonstrował met.od·ę sporu '.vypróbo- z przeznaczeniem - jako pyjamy. Do' spodni przyjemnyc.h wyskoków w dziedzinę poli1yk1 
waną w d:oiecinnym poko:iu: mówisz, że ja była przysz:yta etykietka iwstępująrej treści: zaczął ostatnio uprawiać również · twórczoś•: 
mam nmalowa11y nos, to ty sam jeste,\ bzitki. „Spodnie .służbowe, wykonał Nr 50 303. Usta- naukową. Jest to nauka „stosowana" a poza 
„Ku:inica" b: itka, bo WYdlukowala w 3 nu.me- wa z 20. 12. 193-l: Cz~ści rnupdurowe muszą tym bardzo ambitna:· nie ulega starym przes11-
i·ze tab ut wó!, ,ze j ak wziąć kawa.lek to tJlaw- miec uwidoczniony znak warsztatów Rzl'szy dom, krzewionym dotychczas jeszcze. na zaco­
dziwr. polnoglafia, a widzisz? A ta Malia Ca- :-.ISDAP. Obwieszczenie z 16 1 19:-15 r fanych uniwersytetach całego świata i śmiato 
stellatli to t aka poetka, co to napisala wiel- · Z etykietki wynika jasno: 7.~ warsz'taty kra- zapuszcza się w żyzne tereny odkrywczej fan. 

wieckie NSDAP uszyły portki zgodnie z usta- łastyki Jco 1 zresztą harmonizuje wybornie z 
szyk lil iczny, i t o kiedy, na wiosnę 1944, a wą z 20. 12. 193-l r. Etvkietka chluhnie również ogólnym tonem pisma). Na razie mają ło byc 
widzisz? A ten Jastlun laz PO'.\<ied".ial, :.ie ta świadczy o wiell<im ti"miłowaniu prawa ~rzez porady dla młodyc~ matek, zaczynające się od 
rzecz czar noleska to szlachecka, a tclar mó· Niemców. umil-owaniu, klórl' sir"a na wrł e~e. dokładnego omówienia okresu ciąży; autorem 
wi, ze ladna, a widzisz7 „Kuźnica" jest le- sowskich sporlni. Czyż nie jest ·to charaktery- ich jest niejaki dr. Allen (owo dr. przed na­
akcyjna ! , styczny prz-\·kład, który w swojrj mowie zw iskiem uznać chyba wypadnie za najwięk. 

Nieuczciwie jest wydzierać jeden utwoi.· z obrończej, mógthy w)·korzystać ma ;<"r w:nd- . szy skandal w tej całej. historii). Posłuchajmy: 
dorob\.u poet;r i Si!dzić według niego 

0 
c:>\ym woocl? sl.('r. ,.Podczas pierwszych dwóch miesięcy kształ-

, cha1·ak l er ze t v;&rczości. Natomiast możra i ")IOGLI ONI - ~IOGĘ. I JA!'' (Św. Augustyn) tuje sit; ciało młodziutkiej istoty. W tym czasie kobieta ciężarna powitrna z osobliwą troskli-
trzeba wyjmować z artykułów publicystów Z_', rado~cia. powitaliśmy nowe ,,pismo k~to- · · · , · · · r wosc1ą uprawiac cwiczenia gimnastyczne". 
podstawowe tezy, które ich charakteryzu.ią. · lickie po.,więcone zagadnieniorn żvcia narodfJ- „Od trzeciego do piątego miesiąca kształtują 

rzecz pro-;la , żr. du,za rozwijav1crgn się dziec­
ka prz<:"paja si<~ uc.:uciami maiki'·. 

,,\\' ph1tym i sz(1st~·m miesiąc u c1ą1\ kieł· 
kują w plodzie zdqlno;ci spostrzegania i po.i­
mowania kształln. harwy, wagi, czasu, lil·t.I>\' 
i dźwi~Jrn rozwijają si<? organy wszvslkir.h 
zmysłów. Ohes ten jrsl bar<lzo ważny". 

„V11 siódmym m1es1ącu powstają rn<latki 
twórcze · i esl.etvczne, zmvst dla rzeczy ~·zni'l­
słych, dla pięk~a, naślad~wania, humO:ru i t .Il. 
Jeśli rozsądna matka prze<f,elni duszę swoją 
,takimi właśnie sprawami, to w tym okresie 
oddaje dziecku swemu osobliwie cenne usługi. 

Ósmy i dziewiąty miesiąc to cza~ kiełkowa­
nia . nczuć miłoś<:i i uczuć religijnych. 'Tęsknotll 
zwrócona '"z":ż , nadzieja,-cześć dla ::'\ajwyi­
szego, miłość bliźniego, współczucie i miłosier­
dzie - oto rysy duchowe, które w tym czasie 
kiełkują i które należy odpowiednio wspierać'. 

· „Doktór" zwraca· jednak uwagę, że możliwa 
jes•t pewna .nieprawidłowość w następowaniu 
po sobie 'Poszczególńych okresów. Zrozpaczony 
czytelnik nie 1rorumie: ·czy znaczy to, że dz ie· 
wiąty' miesiąc ciąży może nastąpić przed czwar­
tym, czy też tylko „uczucia miłości i religijne'' 
kiełkują przed „zdolnościami SlpOSlr.zegania cza. 
su i '1.icz·b"? ee. 

Ob: Lichańskiego znamy tylko z takich tez: wego", którego pierwszy numer \;k'b.zał się w się_ w płodzie siły życiowi!. Kiełkują też popędy 
„LikY1idacj a społecznefi struktury wielkoka- Warszawie <Inia 11. 11. hr. Uznanie należr się społecżne i rodzinne. JeśJ.i w tym okresie od­
pitalistycznej musi przynieść ze sobą decen- Katolickiemu Komitetowi Wydawniczemu, że daje się' z· osobJiw·ym zamito\~'aniem .swoim 
tralizację przemysłu, handlu i życia kultura!- po,trafił przl'z\\·vciężyć katastrofalny hrak pa· obowiązkom domowym i w zaciszu domowym, 
nego"„. „Bazą dla budowania nowej Dgólno- piern, prześladujący prasę polską, i wydał no. widzi najmilszy dla s_iebie zakątek świata, to 

wy powszechny tygodnik - tym razem „\Var. 
narodowej. kultury polskiej„. nie może stać się szawski". p Rz E GL Ą D p RASY 
w żadnyrn wypadku inte ligencja mieszczań- Jednak w9liPc tego. że jego redakcja nie ugrHn- . 
ska czy proletariat przemysłowy". Te prog- !owała pr7.('<l wydnniein pisma pewnych zasadn'.. . 
nozy i tezy nie są dla mas .nowością, przed czych pog:qclów, przelo czytamy w artykule Wobec trwającego wciąż kryzysu wydawni· o ~ea;trze I o 1t1raicy aktora. Poza airtlrkttf.amł 
wojną słyszeliśmy je od „radykalnych" pu- wstępnym:. ·„Czy lłiewiadomc Jutro b~dzie rz~- czego, 'dotyczącego zw!asz.cza prwy, rola, ja- „Teatr" przY111osd obszerna kmnike teatrallną 
blicystów, któr zy nazywali marksizm okopa- cz~·wiśde lrpsze?" Bezwzgli:dnio - gd~'hy 10 ką spełnia każdy nowy: numer „Twórczości" krajowa i za,gra•!liczma.. Należy zauważyć, że 
mi św. Trójcy, Takich „radykalnych" histo- , .. Jutro" było nirnt>wne i· ni<•wia<lornc. mogłaby jest niezmiernie pożyteczna. „Twórczość" ~o- stos,unkowo niewiele miejsca poświecon<> Ł'O· 
ria wy:miotfa, więc i z publicystą, w którego „rozterka wstąpić. w dusze" pp. Redaktorów; z.wa.Ja bowiem, zamieszczając dlutsze fra.g-· dzi, która jest dziś poważnym ośrodkiem te--

zdawało mi się jednak, że cele i idee tego :In- me-nty powieści lub cale opowiadania, wej- atra:lnym. Notatka o tym, że Teartir Wif' WY-
głowie od:rodziły się ich idee, nikt nie będzie tra 7oslaly już określone dość dawno. r okre- rzeć nieco do wa•rsztatów powieśaiopLsarzy sta1wil rosyjska sztukę pt. „Starość musi się 
się .kłócił · o pqstępowość. Owszem, publicy- ślonc tak, że żadnych pods!aw do nirpewnfJ- i prozaików. wyszumi·eć", każe przypuszczać, że k·l'Ollli· 
sta, który poucza poetów Armii Ludowej, jak ści i obaw niP dają. Październikowy !lµmer „Twórczości" przy'- karz miał '!la myśli sztuke raidzi;e<ckiego auto­
mieli się zachować w 1944, robi wyraźne po- O ile jednak nie wiedzą ci panowie jak usto- _ 110si w dziale prozv Ksawere~o Pruszyńskie· ra, Leonida Rachmanowa „ Nlesi>okojna Sta­
stępy - w tym samym kierunku, co niektó- sunkować się tlo jutra. o tyle znpeln ' e świ:irlo. go „Odejścia l powroty" (przedruk z „Nowej rość". 
rzy Anglicy. Nie minął rok od wypędzenia mje pojmują sm~tne wczoraj. Oto księża bisku. Polski", obszerny. fragment pow!~ści Stanisla· O ile „Teatr" j~s·t !Pismem teoretycmym, to 

P
1 zehrani w kla~zt"rze .Jasno!HJ.r". ki'n1 nu Ple- wa Dygata ,.Jez10ro Bodenskie pt. „Susa11- „Afisz Stere11:0 Teaitru" omawia raczej pozy· 

Niemców z kraju, a już nazywa ich nie ina- v „ ' · z L śn narneJ' Ko_nferencJ'i Episkopatu ,„riomni ua l·J, ne. ·•, Kazi,n_1ierza B.r,,andysa f_rai<mentY .. pow_ieś- cie repertuaru teatralnego. ygm1.1int e O· 
czeJ·, J'ak rodakami Goethego i Marksa. Szu- - ,p \" d d d k ' · Pi l' · Sh nr · I eh że Ojciec Sw. Pius XII -nawet w najtragiczn'ej- ~1 rew111airv kon .. ,. ziale P?ezn znaJ_ u- ars 1 pisze o 11:ma 10111e awa. vv-OJC e 
ka przysłowia u Niemców, jak gdyby nie szych dla narodu chwilach lat ubiegłych miał .1ei:iy tu przedruk wiers,F Antomego Slom!TI- Natans'.ln zapoznaje polskiego wldza z francu­

/ miał polskich poddostatkiem. A są przecież dla nas zawsze słowa pociechy, zachęty i 0111 _ sk1ego . (z tomu ,,Al~r~1 , wvd. w Lan.~yme) „ skim autorem drarmatyi:a.nym - Peyret Cha• 
:takie piękne, ludowe i odpowiednie: chy, że bardzo wielkim nakłaqem wspierał o.~az:> w1~rsze zmadeJ niedawno w Szkoc]l, Ma· puis, któreig:o sZJtuke ,,Niebos21czyk Pan Plic" 
Wlazł na gruszkę i rwał pietruszkę. uchodźców polskich na całym świec:e, utrzymu. fil r~wl:kowsk1e1. 1 . .. . . . graja obecnie W Krakowie- Poza.item w nu-

u 
· · · ku .1·a.c niepd:erwane stost1"l<i' d)•plomutyczne z. O.bsze1111a kolt~mna poez_ii r.osyiskleJ od Pu.- merze zwięzta kronika oraz rnbnrka „Prace 

wazaJcre-no, mie partyzancie Królu, u- "· d - ( k 6 d ~ RzeczJJOS!polilą, w"ra:i:a.1·ą mu !!orącą wdzięcz- szkcn_a o poet<_iw ra<lz1eck1_ch Antokolsk_ i, i zamierzenia poi& ich autor w rama;,yc11-
ważajcie, aby Wam l1ie zleciał. , „ · s T I ) ł M h" ność". Ale zapomnieli snać zupełnie 0 łvm że - zcz1paczow, 1c 101_10w · u ozona przez J. ie- m;c „ . 

, W ślad za ob. Lichańskim a11onimus z „O- słowa zachęty i otuchy Ojca. s\\'. jeszc;e lJar- cz,y~ł~w~ Jas_truna 1 Sew_eryna Pollaka. ie.st ·O roli, jaką spelnily kota kaitolicki-e w' Pols-
d1·y" przysłał ce11ne podarunki dla ludzi, któ- dziej podtrzymywały Niemców, a stosunki rJy. w1asc1w:e. pier~vsz~1. proba . przedsta;v1_en!a ce w okre~ie okupacii, zwtaszcza w--dziedz1~ 
i·zy przez cztery lata wojny nie nakrywali się plomalycznc z · Hze~zpospolitą (londvi1ską) n.ie nam _Lr1'.ki_ rosyi~k 1 eJ w takie: roL.met~sc1. , nie ni.esienia P'Oll10CY wieźniom. Polakom 
kołdrą. Obdzielił ich „mieszczań~kimi pierzy- przeszkadzały mu w~ale w ntrzvmywaniu po- , Ka!!11~1e1 ~, \\ VK'~ '". ~<;z1~1cu„ kr_vt:o; cz.n:<r ~ i Żydom pisze obszemie Jan Kalski w Nr a.3 

nn~;". To +akz-e inetoda sporu, a1e ze rlohn...-ch 
510

, 11 nk<'>'. z mi' ano . n . · · „:rra.,,icznosc. dm .na 1 r ... a,.zm da1e zb1oro „Tygodn!ka Powszechnego" („Z cza-sów wal-
..... ~ L • . . ' "a "\ 1111 przez SIP· • . „ . . l k ' I t , k,) N 1 · ł · · t ~~ kt l t ś „iata ·bajek. Ej że, bracia k rasnolud- hie nit' mieckimi duszpasterzami pohkim ziem. '.~~ ,pr r;ret· g-ene1~~.1i P I S~1.zy po_ s _!c 1 .. Z\\: ·. · . fi eży rn owac, ze au or 'P•J'ira owa e· 

Przckonnnv wi ·c 
1
·rstPm "°, 

1 
w' · 

1 
.. - . nl.111':.„a pokolen.a. ,(\\ }_ l<a Pl z; imuie rok mat racze) wspomnieniowo. da i ac szczupły 

k1', obloźymy tych lewic W'-'ch literatów · • z, n.' „o '11 cre- JIJllJ at·o ·iu11kt ' \ 'c1o"· ) \''·ka st ··e dza t · T f kt 1 • T"m bard-"1e1· z·e rola k·' '' niem rządowym w sprawie umowy konkorch- · i ' 1 . \\ s. '' \ · . '~ \ ~\ · r n1a ena w.· ~CZI>· ·' · 1,1 • ' „-
grubymi pierzynami, odi z ujemy ich od towej" -nie tyiko Episkopat ubolewa ,ale w nie- P'._ze~e . wsz;stkim wy 1'.1t~\.O\\'O.S~ _obecne1 ~ytua tolickich kót w· okresie ok_!.tPacii i ich \vklad 
mas, a nuż nikt tego nie zauważy„. I ni mniejszym stopniu biskup Bartram i bislrn C!i \\ l!t~r~.urze polsk.·e1_. ;·Do.1_1_zah 1 !laJsta:- do wspólnej wówczas walki z okupantem nie 
stąd ni zowąd, prawem bajkowego ,my- Spici. i> si bardue1 od~szh ,,. cien a•mz~li. dz1e_1e się zostały dotud należycie. obsz.rn)e omówione. 
ślenia, anonimus w ,,Odrze" (Nr 8) woła: Jasne ·est t . , lk p. . .· · 1 to \\' :10rmalne1 1: ,vola.:::11 literack1e1. Na1młod· NtLmer 2 „Leweg-o Toru" przynosi m ;in. za-

J . zresz ą "SZ\ s a. 1 zecie z za e- · · · l · · · b d · · t \" ł B' I k' 
"d k l ,.,_ k , · t d · k , d~y·1 e ~· n'icdz 'cl" ?t · ·'d . 'k .. ł. .1 s1, c1 co wywa czac PO\\' 111. ar z_iei są koi1czenie artvku u 1vac awa ie. ee. 1ego 
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, ,,' któ ' . at przedwojenn\ eh na lterature tra-g-icznej wszej swojej części Lewy Tor. nr uw1 o-
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. 1 r '' ,\CtłJ mas.,1. e ma. q .. o nac v z naszeJ cznil r żn1cę m ię zy emo rac1a a";\"ll:.\ 
zapu.eeza np. demokracji radzieckiej ... " Nie ~ia rn._ m.: " a_ na !naprnwl.ę mą ra w llPta · 1warzv". \Vyka posluluie w swoim artykule pol:tyczną a demokracia nowa - społeczną; 
jestęm ciekaw, gdzie anonimus przespał wo.i- me pow.mna_ popientc polir.yki k~asow~j". ~a rca!:7-in. lccŻ reaErn1 ten we<lłu.~ n'e~o„ ma w dru~iei cześci autor charakteryzuje te no­
nę, w .mieszczańskich pierzynach, czy na wiej- poclsl~'~1-e ro,~· nouprawruen~a płci morna w.r.c pom ; eścić \\'SZV3tk;e treś-::i doŚ\\•iadczei1 na- wą demokrację, ze szcze~ólnvm uwzglę,dnie· 
skiin p rzypiecku, ale jakoś wierzyć mi się przemesc · to i na wszys',k1ch „naprawdę m;1- s" eh" mem P olski. Autor stwierdza. że podst3.\\':.\ 
nie chce, żeby spal aż tak twardo w tym cza- ~~~h" męż_czyzn_. Ergo:. ~aden " 1!apr;iwtlę_ m:~- ~Po gorącej dyskusji jaka toczvla się nieda- aowei demokracji' jest iedność klasv robot

1
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r~ c~łowiek. me powm1en popierac _polityk', wno w pras ie literackie.i na temat realizmu, czei: „Jednolity front prQiletari(itU był zawsze 

sie, kiedy teoretyczni marksiści pokazyy.rali dąząceJ do zrownan'.a ~połecznego ludzi. szkic \\'~ki jest oróha podsumowania rach!Jn· pod-taw:i dla stworzenia szerokicc>g-o frontu· 
praktycznie, i w Polsce, i we Francji, i w Ju- ~od?bme rozu_m11Je 1. ks. Zygmu~t Wądolew. kliw, które narastały do czasu woinY. \V za- ludowego i narodowezo." \VspC>mit1ając o żv­
gosławii, jak się w alczy o wolność narodu. To skr. Pis~ą~ o ~'~ 1 ~tych Ja-ko o ludziach doJ_rza- koi1czen iu swego szkicu pisze Wyka, \Yycho- wych obecnie tendencjach do jednoczenia 
prawda, że w walce z faszyzmem wielu ,oder- łych wHod ci~zkic~ walk duch~wych, ~dorzy dząc z założenia, że „realizm czeka na wszy· się proletariatu, autor stwierdza. że „\V Po·l­
wało się od mieszczańskich pierzyn, a wielu ~ochod_zą. do_ idea low. d_oskonałosd, stwierdza, stkich" iż „zada.nie dzisie.jszej prozy polskiej sce również w:vstępuie tendencia do jak nai­
innyeh od ciepłego przypiecka. Oderwać się, z~ „ś~vięci me są luc~zmi masy,_ na których 0 • jes.t zbyt trudne i zbyt w,;:,pólne, by ko-~ó- ściślejs7.ej wspó!pracy dwóch parti.i prolet:i­
to i·zecz najważniejsza. Wtedy anonimus pr7,ę p1era.p1 się systemy faszystowskie". Tak to do- kolwiek odrzucać kto od innerr::i mieisca roz- riackich, PPS i PPR". 

~,-i~d•1j .. e.111y _się_, że: 1. nie może wyjść ·z mus poczyna! swoja \\:edrówk"e, a d~isi·ai przystaje W dziale literack;rn zna1.·duienw prOZ" Zo· 
stanie upajać się dowcipami, że lewica nie t t I ł d k ł ' · · · .., f ~ sw1~ osc, . J. IC ea os ·ona osc1 1 ze -· aszyzm pod droJ!:owskazem·'. fii Koss-ak-Szczuckiei. Staą1islawa Krz~dew-
jest lewicą, okrzyk ami, że „radykalizm chło- opier_nl się o ~nas~'. . . . \ Poprzednio ()J]J1Ów i ~·nv szkic Kazimierza \Vy· .5k i e~o, Jerzeg.a Brzęczkowskiego, \Vantl~· .\\el· 
pów był zawsze największy", natomiast po-. A-. Ja w swe.i na1wnoscr sqdz1łem doląd. że fa. ki ł;.i:zy się temat\ cznie \\' pewnym sensie cer. Całkowi.cie. natomia.st zas1anawiafoca po­
godzi si·ę z 1 hi storią, i każdemu przyzna, co szyzm występuje właśnie przeciw rna~om i z obszernym studjurn wyb1!-neg:o znawe-y rea- z~'Cia w „Lewym Torze" jest banalnv i żywo 
komu należne, i drobnej szlachcie, która szła działa na szkodę mas! lirnrn, krytyka ra<lzieck ieg:o. Georga Lukacsa. odcinający się swoia naiwnościa od. reo;zty 
za Edwardem _Dembowskim, i nowoczesnej kla Okazuje się jednak, 7.e nie rornmiern wielu „Twórczoś·ć'" zam;eszcza przekład ied-nego z rnater: ału wiersz pt. „Erotvk". Zarm: ka numer 

'sie robotniczej, i świadomemu chłopstwu, któ rzeczy. Oto dowiedziałeiv. si~: rozdzialów jeg:o pracv o real i źmie. Jest to wsponmienie o zma:rlvm w 1939 roku kryn·­
_re doskonale zna się 

11
a dP.magogach usiłu- że „po'lski naród hyl zawsze dt'mokrnlyczny, studium o „Chłcmach'' Balzaca. Lukacs o-bna- ku i publ;cvście. Stanisławie Baczyńskim, pió· 

jących pomniej szyć znaczenie innych pracu· nawet gdy poj<:cie narodu utożsamiało się z ża diałektyke twórcz:iści Balzaca i stwierdz51, ra Stanisława Ploskiel?:O oraz kronikL 
warstwą szlachecką", gd~· w rzcczywisło,ri że wielk:ość Balzaca pQleg:a na niezam:icarniu \V ostatn'itnim „Przekrohi" zwraca uwagę 

jących warst w narodu. różnego rodzaju „liberum vel a" są -raczej oiI- prawdziwego układu op!svwanych przez niego pełen wd7Ji.eku fel'ieton A rti1ra := ... ·mdauera 
Jeszcze jedna metdda ucz<;iwego sporu: u- jawem samowoli i braku zromrnieniu społrcz- stosunków spolecznvcll: jakkolwiek wielki re- „Nieco lin1?:wistyki". 

szczypliwości i epit2ty. Dowiedziałem się z nego, nigdy za~ demokra~ji; . allsta miat pog-Jady konserwatywne, zwlasz- Wznowi,ony po lata„:h wojny „Język Pol· 
„Odry'', że jestem złośliwym doktrynerem. że „chłop polski jest doskonałym gosporln- cza tyczyło to Z1'!;adni·enia chlopstkie.11;0, 'prz.e- ski" przynO'si w :numerze 3 (wrzesień -
Chyba dlatego, że ośmieliłem się bronić pięk- r~em, gdy posiada dostateczną wiedzę''., z Cle- c!eż Balzac - pisarz „chociaż małorolnych październik 1945) d:ikoi1czenie artykułu , 
nych str of Kochanowskiego przed likwidato· go wynika, że 'Przed wojną chłop polski pos:a. wyobraża wrogo. · jak Rol)espierra z jedm1 zmarłego w czas!e \\'Oinv· Franciszka Siedlec­
rami poezj i polskiej. Dowiedziałem się, źe li- dal dostateczną wiedzę, bo przecież był zawsze ;:-!ową i dwudziestu milionami rak". je.dnakże kiego, ie<lnego z najwybitniejszych zna \\'CÓW 

teraci lewicowl są fakirami i zaklinaczami dobrym gospodarzem; · ,„„zdobywa· się na wspaniały i osnuty na pra- wersyfikacji (..O JJO'i\'VCh badaniach nad bu-
że „dowodem trgo, że Polak .fest bardzo widłowych propC>rciach oois układu sil wal- dowa wier'sza"). . 

węży. Tyż ładne, jak mawiał pewien gó· dobrym kup~em jest rozmach przedwojenne'") czących za i przeciw wielk!e,i własności ziem- Żywe zanteresowanie budzi artvkul Marii 
ral. Pyta ich anonimus, czy nie przelękną · kupiectwa poznańskiego". Czy nie rozmach k~- skiei''. , Dabrowskiej „Od strony pisarza", POŚwiecony 
się jego krzepy. Nie, bo chroni ich modlitwa, sletem ma autor przypadkiem na myśli? ·\V dziale sprawozdaii znajduienw m. i-n. ar· &ill'awie. reformy ortograi:i. .l\la-ria Dabrow­
któ;rą zmawiaj ą codziennie. Ułożyli ją z po- A gdy przechodzimy na teren a~gielski to tyku! informacyjny Stefana ,Ot\\'i nowskiego: ska, zaznacrnjąc JJa wsteP1e. że me za.mier?.a 
wyższych wersetów, otrzymanych dzięki u- polo, by dowiedzieć się, .że „niespodzianka wy. „Ziazd Literatów_ P~lsk_i ch". oma~· iajacy układ „rozpatrywać poja\\'iaiacych sie iakoby pro­
przejmości :Redakcji ,;Szpilek" z bogatego ar- horcza, która odsunęła od wład1.v Clrnrchila„. sił na Walnym Z1czdz1e Ltteratow w Kraka- jektów Howei reformy orto-gra!ii" wypowia-

h
. d . Od N 6 t 6" ".·ynikła stąd, że konserwatyści nie obieC''Wl\- wie, i_ak również I \\ ' \'POWiedzi poszczegól- . da się na ten teiirnt iako literat i wvr·1ża SWO· 

11 ! gruntownych reform społeczn~·ch, kt1\ryr.h ny:: pisarzv. . . je nje.przych:vlne sta11owisko odno~nie pomv-c iwwn, z os1er „ ra r , s r. . ( ) , h 
„Od żelaza, bydła, ognia i od łzy" - · pragnęła większość wyborców". Xicuświado - Sprawom teatru POS\ •icconc sa d\\ 'a nowo· ~stów sfonetvzowania pisowJ1i. .. Bardzo się 
Uchowaj nas, Panie. ' miony jest wii:c naród angielski. który nape. i:owstale pisma: _.,Teatr" wy d<twa_ny w \Va,r- też zmartwiłam - p isze Oabrnwska. - że z 
„Od piersi, które są jak bębny, by na nich wno wybrałby konserwatystów, gdyby dali mu ~zawie oraz '.'Atisz Stare.!!O Teatru", ~tóry pomysłem ta kim wvstcpuie p isarz tej miary 

grać.„!" chociaż część owych upraanionvch obietnic. Jak to zapowiada Redakcia, nawiązuie do co Jan Ne.pomucen !\liller". 
Słusznie więc , pisze r:dakc;u w artykule trad~cii dawnych, ?o a~ do . Ko;i,i:i i ~n~. Re· • D::ibrows:ka wypowiada niezmiernie trafne 

Uchowaj nas, Panie. 
„Cierpienie jest istotą życia, odeń, odeń"­
Uchowaj nas, Panie. 
Od poetów, którzy piszą: 
„Bo nirwana to jak dla głodnego krem"-
Uchowaj nas, Panie, awk 

\vstępnym, że ,.potrzeba ' wyraźnych drogowska- dakcia z~strze.zo s:e. „ ze . mimo _swiaaomeg-_o uw·agi nil temat t. zw. demokratvzo\\'ania knl­
-iów stała się dziś powszechniejsza i żywotniej- na\yr_acama d~ , tr~dYCll me, za.1meri:a. bynai- tury: .,Bylobv wielka obraza dla wctrndzacych 
sza mz kiedykolwiek". Tylko, że opóźnia się mme.1 odp;rodz_;c s1~ od wsookzesn~sc1. \\' peln !c życia knlturalnezo warstw chiop~ 
droga ku wyz!laczonemu celowi, gdy ktoś fz Nr 1 „Teatrn otwi_era a rtvkuł Ste1~,n.~ Jara- sk:-ch i robot niczych przypuszcz a ć. że są one 
psoty czy złośliwości) drogowskazu kierunek cz~ „Stare narow•Y 1 nowe zag-ad111ema , Arty· mn'ei u ż doln.io ne do nauczen:a s 'e oiso\vni jc:-
przestawia M' l\I ku. ten przeslany przez Zmarłego na Walny zyka polskieg-o niż dotvcf1czaso \ve t. Z\-i'. war-

. • · Zjazd ZAąP jest suma myśli Stefao:ia Jara.cza stwy oświecone· '. ph 
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